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jelki proces o zaj antyżydowskie na Ska © "eaa 


Na ławie oskarżonych zasiadło 21 narodowców — Scysja między obroną a przedsta- a - 


wicielami powództwa cywimego — Oskarżeni nie odpowiadają na pytania żydów — 
Wyrok w procesie spodziewany we wtorek 


„Katowice. (Tel. wł.) W ponie- 
działek rozpoczął się z wielkiem za- 
interesowaniem ; oczekiwany proces 
przeciw 21 członkom Stronnictwa Na- 
rodowego. Już we wczesnych godzi- 
nach zaczęła się zbierać publiczność, 
której jednak na salę rozpraw nie 
wpuszczano, tylko za biletami. Krótko 
przed godziną 9 na salę wprowadzono 
oskarżonych, z których tylko 3, a mia- 
nowicie Biernac, Kachel i Krajan, od- 
powiada z wolnej stopy. 

Rozprawię przewodniczy wicepre- 
zes sądu okręgowego, dr. Arct, wotan- 
tami są 8. o. Borodzie i dr. Bernacki. 
Powództwo cywilne wnoszą adwokaci: 
Baj i Trojanowski z Katowic, Żydzi 
Reichman i Kanarek z Katowic oraz 
Oberlender z Bielska. Oskarża prok. 
Stankiewicz, a obronę wnoszą adwo- 
kaci: dr. Centka, Prus Wystrychow= 
ski, Filasiewicz, Krysowski, Sojka, 
Mildner, Klyczka i Korfanty. 

Po sprawdzeniu personalij oraz od- 
czytaniu aktu oskarżenia, óbejmujące- 
go 38 stron pisma maszynowego, przy- 
stąpiono do przesłuchiwania oskarżo- 
nych. 

_W czasie przesłuchów doszło do scy- 
sji pomiędzy obroną, a przedstawicie- 
lami powództwa cywilnego, ponieważ 
Żydzi usiłowali wnieść do rozprawy 
momenty polityczne. Sąd pytania te 


O, 


Przed rokowaniami 
Warszawa, (Tel. wł) Izby Prze- 
mysłowo-Handlowe w Polsce zostały 
wezwane do przygotownaia materjału 
do rokowań handlowych z Francją. 
Rokowania mają być podjęte na wio- 
sne. (w) 


Próby siania zamętu w Polsce 


jednak uchylił. Również oskarżony 
Jakubowicz wzbraniał się odpowiadać 
na pytania żydowskich adwokatów i 
odpowiadał tylko za pośrednictwem 
sądu. Z pytań, stawianych przez pro- 
kuratora, wynikało, że zmierza on ra- 
czej do ustalenia winy S. N., a nie o- 
skarżonych. 

Po przesłuchaniu oskarżonych na- 
stąpiła przerwa. Po przerwie rozpo- 


częto przesłuchiwanie świadków. — 
Pierwszy zeznawał komisarz policji 
śledczej z Katowic, Brodniewicz, nie 
wnosząc do sprawy nic ciekawego. 
Stwierdził on, że w działalności S. N. 
nie zauważył on nic, aby kolidowało z 
prawem. Podobnie zeznawał komi- 
sarz Ziętek z Chorzowa. 
Ogłoszenie wyroku 
jest we wtorek. (m) 


spodziewane 


Rozstrzelanie ministra woiny 


Utrzymywał on domy gry i palarnie opjum 


Pekin (PAT). Były wiceminister 
wojny w rządzie pekińskim Chao-Yen- 
Su został rozstrzelany za utrzymywę: 
nie domów gry i palarni opjum. 


Jednocześnie z nim rozstrzelano 4 
inne osoby, aresztowane podczas rewi- 
zji dokonanej przez policję. 


Fala mrozów idzie przez Polske 


Pod Warszawą znaleziono zwloki zamarzniętego ?0-letniego 
włościanina 


(Tel. wł). W cią- 
gu poniedziałku zaznaczył się dalszy 
spadek temperatury. Pod Wilnem w 
Dziśnie zanotowano 26 st. mrozu, w Za- 
kopanem 16 st., w Lidzie minus 19 st, 
w Krakowie minus 13 st., w Gdyni mi- 
nus 5 st, w Warszawie w godzinach 
wieczornych było minus 15 St. 

Wraz z falą mrozu od wschodu przy- 
ciągnęły zamiecie śnieżne i wichury. 
Na Kaszubach trwają zamiecie śnieżne. 
Na Helu przeszła w niedzielę burza, 
której fale zalały plażę. We wschod- 


Warszawa. 


niej części kraju, zamiecie śnieżne spo- 
wodowały przerwę w komunikacji au- 
tobusowej. 

Pod Warszawą w Zagajniku pod 
Błoniem znaleziono zwłoki zamarzłego 
70-letniego włościanina. Zamieć śnież- 
na wróży pomyślne warunki dla nar- 
ciarzy. Pokrywa śnieżna na Wileń- 
szczyźnie dochodzi do 40 em, w Hali 
Gąsienicowej 120 cm., w Morskiem O- 
ku 143 em., w Zwardoniu 42 cm., w Wi- 
śle 27 cm. (w) 
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Londyn. (PAT,) Poseł konserwa- 
tywny sir Arnold Wilson zamieszcza 
na łamach „Obserwera'* sprawozdanie 
zrozmowy, którą miał niedawno z Mus- 
solinim. 

Wilson twierdzi, że Mussolini był 
gotów przyjąć propozycje paryskie, 
gdy nagle Anglja odrzuciła je, obala» 
jąc min. Hoare. Premjer włoski miał 
oświadczyć: 

„Przygotowałem już ostrożną for- 
mułę przyjęcia planu, który miał się 
stać podstawą rokowań.  Bezpośred- 
nim wynikiem stanowiska W. Brytanji 
był daremny przelew krwi włoskiej i 
abisyńskiej“. 

Mussolini podkreślił następnie, że 
państwa biorące udział w sankcjach u- 
tracą rynek włoski nawet po załatwie- 
niu zatargu. 

„Niemożliwe będzie przywrócenie 
dawnych stosunków handlowych, gdyż 
wydaliśmy zbyt wiele, aby stworzyć 
sobie nowe stosunki. Nie możemy 
również porzucić kopalń, które zaczy» 
namy wykorzystywać, unieruchomić 
fabryk, które budujemy oraz zerwać 
długoterminowych umów, które juź 
zawarliśmy, lub które zawieramy”*, 


Na akcję komunistów odpowie czujny i odporny Obóz Narodowy 


Był okres, kiedy — zdawało się — 
dzialalność międzynarodówki komuni- 
stycznej, czyli t. zw. Kominternu, znacz- 
nie osłabła, Ucichły jakoś tak częste 
w pierwszych latach powojennych do- 
niesienia o rozruchach, strajkach i ak- 
tach sabotażu, organizowanych we 
wszystkich krajach świata, przez agita- 
torów i „techników“ komunistycznych, 
ucichły wiadomości o wykryciu tej czy 
owej jaczejki, lub tajnego „komitetu“. 
Powszechnie komentowano ów objaw 
w ten sposób, że Sowiei;. pochłonięte 
dziełem odbudowy gospodarczej swych 
terytorjów i różnemi eksperymentami 
w rodzaju ..piatiletki* czy kolektywiza- 
cji rolnictwa, nie mają poprostu sił ma- 
terjalnych ani personalnych na konty- 
nuowanie w tvch, co dawniej, rozmia- 
rach swej akcji rewolucyjnej poza gra- 
nicami Z S R. R. Tembardziej, że ak- 
cja ta. w zetknięciu z prącemi naprzód 


ruchami narodowemi, coraz mniej 
przynosiła pożądanych owoców,  « | 
Ale właśnie ów zwycięski pochód 


„faszyzmu“ — jak się w kołach Trze- 
ciej Międzynarodówki nazywa wszelkie 
prądy, częściowo choćby wsparte o po- 
nadklasową ideę narodową — wywołał 
w Moskwie zaniepokojenie nie na żarty. 
Uznano, że czas ostatni jest przejść do 
kontrofensywy, w przeciwnym bowiem 
razie trzeba będzie się pożegnać z wszel- 
kiemi marzeniami o „rewolucji świa- 
towej'. Uznano jednak zarazem, że 
trzeba zmienić dotychczasową taktykę, 
która okazała się mało skuteczną. 
Nowa taktyka przyjęta przez 
ostatni kongres Kominternu — zrywa 
z zasadą „splendid isolation“, t. j. Za- 
sadą niełączenia się z innemi ugrupo- 
waniami lewicowemi. stosowaną qdo- 
tychczas, z niewielkiemi tylko odchyle- 
niami, przez partje komunistyczne w 
krajach „burżuazyjnych*. Przeciwnie, 
postanowiono dążyć do „wspólnego 
frontu" „antyfaszystowskiego" i „rewo- 
lucyjnego' z partjami socjalistycznemi 
i radykalnemi, równocześnie zaś użyć 
wszelkich sił w kierunku tworzenia 


własnych jaczejek w najrozmaitszych 
organizacjach — nie wyłączając nawet 
niektórych katolickich —, które mogłyby 
być użyte jako narzędzie do walki z „„fa- 
szyzmem“ j do siania zamętu. Posta- 
noewiono też wzmóc znowu akcję straj- 
kową, sabotażową i wogóle rewolu- 
cyjną. 

Inicjatywa Kominternu natrafiła na 
podatny grunt w ugrupowaniach lewi- 
cy, niemal wszędzie ze strachem spoglą- 
dających na postępy ruchów narodo- 
wych. Wspólny front żywiołów lewi- 
cowych łącznie z komunistami powstał 
najpierw we Francji — i to jeszcze 
przed omawianą uchwałą Kominternu, 
ostatnio jednak uległ dalszemu wzmoc- 
nieniu i rozszerzeniu, a promieniowa- 
nie jego rozciąga się nawet na część 
partji radykalnej. Za przykładem från- 
cuskim idzie lewica hiszpańska. 

Równocześnie zaś ostatnie miesiące 
przyniosły znaczne spotęgowanie -się 
t. zw. „action directe“ (akcji bezpośred- 
niej) komunistów i idących z nimi zy- 


wiołów. Jaskrawym jej przejawem by- 
ła ostatnia rewolta w Brazylji, która 
pociągnęła sa sobą zerwanie stosun- 
ków dyplomatycznych między Urugwa- 
jem, skąd akcją rewolucyjną kierowa- 
no, a Z.S. R. R. Świeżo nadeszły 
znów wiadomości o wykryciu wielkiego 
sprzysiężenia komunistycznego w Chile. 


Atak Kominternu nie ominął rów» 
nież Polski; przeciwnie, wszystko wska- 
zuje na to, że prowadzony jest on z du- 
żą zaciętością i nakładem środków, 
przyczem jedną z głównych baz opera- 
cyjnych roboty na obszarze naszego 
państwa. stał się obecnie Paryż. Świad- 
czy o tem m. i. fakt, że w Paryżu wła- 
śnie ukazuje się przeznaczony -dla Pol- 
ski organ komunistyczny, dwutygodnik 
„Informacje Prasowe“, 

Jest to wydawnictwo, ukazujące się 
legalnie. które jako kierownik podpi- 
suje p. Henri Batard, redakcja zaś mie- 
ści się w IX „arrondissement“ przy 
rue Richer 3%. „Informacje Prasowe*; 


Sfrona 2 


jak z ich treści wynika, są organem 
wszystkich trzech „ortodoksyjnych“ 
stronnictw komunistycznych, działają- 
cych na obszarze państwa polskiego, a 
mianowicie Komunistycznej Partji Pol- 
ski, Komunistycznej  Partji Za» 
chodniej Ukrainy, czynnej na obsza- 
rach, zamieszkałych przez Rusinów, 
wreszcie Komunistycznej Partji Za- 
chodniej Białorusi, czynnej w woje- 
wództwach  wileńskiem, nowogródz- 
kiem, oraz w częściach województw 
poleskiego i białostockiego. Wszystkie 
te ugrupowania działają, jak wiadomo, 
tajnie. 


Rzecz niezwykle charakterystyczna, 
że znaczną część „Informacyj Praso- 
wych“ wypełnia właśnie sprawa 
„wspólnego frontu* wszystkich stron- 
nictw lewicowych w Polsce. Niedawno 
jeszcze taką P. P. S. w odezwach i cza- 
sopismach komunistycznych określano 
mianem „socjal - zdrajców * lub „socjal- 
faszystów”, a ludowców uważano za 
ugrupowanie nawskroś „burżuazyjne”, 
— dziś widzimy zupełną zmianę stano- 
wiska. 


Uwidocznia to się np. w nr. 2 „In- 
formacyj Prasowych”, w którym na cze- 
le znajdujemy obszerny artykuł o ostat- 
mim kongresie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. W artykule tym twierdzi 
się, że większość uczestników kongre- 
su była za „jednolitym frontem" z ko- 
munistami, natomiast przeciw umiar- 
kowanej polityce b. marsz. Rataja; p. 
Rataj miał zwyciężyć tylko z powodu 
slałszowania wyniku wyborów. 


Jak wiadomo, komuniści już kilka 
miesięcy temu zwrócili się do władz 
Stron. Ludowego z propozycja .„wspól- 
nego frontu". Spotkali się wówczas ze 
zdecydowana odmową, ale, jak widać, 
nie rezygnują ze swych nadziei w tym 
kierunku, przyczem sposób, w jaki re- 
feruja © kongresie ludowców „Infor- 
macje Prasowe”, dowodzi, że na terenie 
P. S. L. trzecia międzynarodówka pró- 
buje działać nawet bezpośrednio przez 
swa zakonspirowane jaczejki. 


Podobne zapędy żywią komuniści w 
stosunku do P. P, B; w stronnictwie 
tem idea „wspólnego frontu" napotyka 
na znacznie przychylniejsze niż u władz 
Str. Ludowego przyjęcie, o czem świad- 
czy także stanowisko. zajmowane przez 
warszawskiego „Robotnika. 


Wygodnym terenem akcji komuni- 
stycznej sa też lewicowe związki zawo- 
dowe. i to nietylko socjalistyczne, ale 
i „sanacyjne” (Z. Z. Z.). 

Spotęgowała sie też komunistyczna 
„action directe". Ostatnie strajki nie 
sa wprawdzie dziełem komunistów. ale 
agenci Kominternu oraz wogóle $y- 
wioły lewicowe robią, co mogą, by je 
wyzyskać dla swych celów. 


Istnieją także poważne poszlaki, że 
agenci ci byli czynni również w ostat- 
nich rozruchach w niektórych miastach 
Wielkopolski na tle bezrobocia. wyzy- 
skując rozpaczliwe położenie pozba- 
wionych pracy robotników. Jest rzeczą 
wysoce prawdopodobną, że wśród re- 
emigrantów z Francji, których spora 
ilość wróciła ostatnio do Wielkopolski, 
a którzy zresztą w ogromnej większości 
są gorącymi patrjotami polskimi, zna- 
leźli się też przemyceni „technicy“ ko- 
munistyczni; wiadomo skądinąd, że 
próbują się oni wkręcać do związ- 
ków zawodowych, W każdym ra- 
zie ludzie miejscowi, którzy obserwowa- 
li naocznie ostatnie rozruchy, twierdzą, 
że dawało się tam wyczuć tajemniczą 
rękę, która zabiegała o to, by manife- 
stacje bezrobotnych wykraczały poza 
ramy lokalne, a potem, by powstałe za- 
mieszki przybierały jak największe roz- 
miary. 


Do tych wszystkich objawów do- 
łączmy jeszcze takie fakty, jak ostatni 
wileński proces członków Komunistycz- 
nej Partji Zachodniej Ukrainy, jak „na. 
krycie“ szeregu komunistycznych ja- 
czejek. jak wreszcie wzmożony kolpor- 
taż nielegalnej bibuły „komunistycz- 
nej”. zeznaczający sie nawet na terenie 
wojska, — a będziemy mieli ostatnie 
fakty z interesującego nas zakresu. 


Przejawów działalności komuni- 
stycznej w Polsce nie przeceniamy, wie- 
rzymy bowiem w niezwalczoną siłę ru- 
chu narodowego, który dziś obejmuje 
coraz Szersze rzesze także robotników 
i chiopów polskich. wyzwalając ich 
z pet czerwonej demagogji. Mimoto 
wszystkie żywioły narodowe muszą 
wzmóc swą czujność i odporność wo- 
bec bolszewickich prób siania zamętu 
w naszym kraju — i próbom tym prze- 
ciwstawić się jak najbezwzględniej, 
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Petarda na odtzycie masonów w dabrowia 


Publiczność ostro zareagowała na zaczepki prelegenta pod adresem Kościoła Kato- 


lickiego — Pani Krahelska ucieka... — Interwencja polic 


Dąbrowa Górnicza, 10, 2. W 
niedzielę o godz, 11 w sali „Domu Lu- 
dowego” w Dąhrowie miał odbyć się 
odczyt, urządzony staraniem  masoń- 
skiej „Ligi Obrony Praw Człowieka*. 
Przemawiać n, t. „Przeciw wojnie, fa- 
szyzmowi i antysemityzmowi“ mieli 
prof. gimnazjum im. Staszica w So- 
snowcu, p. Wyspiański, oraz b. inspek- 


i jego epilog 


torka „Pracy“ i publicystka „Państwa 
Pracy“, p. Halina Krahelska. Na od- 
czyt przybyło okolo tysiąc osób. 

W trakcie przemówienia p. Wy- 
spiańskiego, który pozwolił sobie na 
atak pod adresem Kościoła Katolickie- 
go, doszło do ostrej reakcji ze strony 
publiczności, Pod adresem referenta 
posypały się groźne okrzyki protestów, 


Po Wadowicach — Poznań 


Dyrekcja księgarni św. Wojciecha w Poznaniu postanowiła 
wycofać z obiegu księgarskiego wydane przez siebie książki 
skompromitowanego Emila Zegadłowicza 


Poznań, 10.2. Jak wiadomo, ca- 
ła katolicka i narodowa opinja społe- 
czeństwa polskiego potępiła zdecydo- 
wanie osłatnie wystąpienie Emila Ze- 
gadłowicza, Specjalnie ostro zateago- 
wała opinja społeczna na jego ostat- 
nią powieść p. t. „Zmory“, która ostat- 
nio uległa konfiskacie. 

Kilka książek wydała Emilowi Ze- 
gadłowiczowi Księgarnia nakładowa 
św, Wojciecha w Poznaniu w tym e- 
kresie, gdy działalność pisarska tego 
literata nie budziła żadnych zastrze- 
żeń. Teraz, gdy Zegadłowicz zajął 
wrogie stanowisko względem katolicy- 
zmu, Księgarnia św. Wojciecha, sto- 
jąc na stanowisku konsekwentnego ka- 
tolicyzmu, postanowiła wycofać z obie- 
gu księgarskiego książki Zegadłowi- 


cza przez siebie wydane i przeznaczyć 
je na makulaturę. 

Ten piękny czyn jednej z najpoważ- 
niejszych instytucyj wydawniczych w 
Polsce należy podkreślić z pełnem u- 
znaniem. Księgarnia św. Wojciecha 
wykazała dobitnie, że jest w całej roz- 
ciągłości placówką nawskroś idcową. 
Pamiętać należy, że decyzja wycofania 
z półek księgarskich Zegadłowicza, po- 
ciągnęła dla Księgarni św, Wojciecha 
straty, sięgające kilkunastu tysięcy zło- 
tych, | «ld 
Może za przykladem Księgarni św. 
Wojciecha pójdą inne instytucje na- 
kładowe i usuną z witryn księgarskich 
wydane przez siebie książki skompro- 
mitowanych autorów, 


Płk. Koc zrzekł się mandatu 


Warszawa (Tel. wł) Mianowa- 
ny prezesem Banku Polskiego płk. 
Koc, był dotychczas posłem do Sejmu 
z Okręgu Suwałk. Zrezygnował on z 
mandatu. (w) 


Zgon artystki 


Warszawa (Tel. wł.) Nadeszły 
tutaj wiadomości o śmierci głośnej 
swego czasu artystki rewjowej Julji 
Pogorzełskiej. (w) 


Deficyt budżetowy 

Warszawa. (Tel. wi) Prelimi- 
narz budżetowy znajdzie się na plenum 
Sejmu w czwartek. Obrady nad bud- 
żetem trwać będą od 8 do 10 dni, tak, 
aby budżet został przed 1 marca u- 
chwalony, (w) 

Warszawa. (Tel. wł.) W stycz- 
niu br. deficyt budżetowy uległ dal- 
szemu powiększeniu i wyniósł 9 i pół 
milj, zł, gdy w grudniu ub. r. wynosił 
11,8 milj. zł, a w listopadzie ub. r. 
28,1 milj. zł (w) 


Ojciec Św. wraca do zdrowia 

MiastoWatykańskie. (PAT). 
Ojciec Święty powraca powoli do zdro- 
wia po przeziębieniu, na które cier- 
piał od kilku dni. Obecnie Papieżowi 
dokucza jedynie chrypka. Ze względu 
na złą pogodę Ojciec Święty nie opu- 
szcza swych apartamentów. 


Ppłk. Argasiński 
podsekretarzem stmu 
Warszawa. (PAT) Podsekre- 

tarz stanu w ministerstwie poczt i te- 
legrafów, inż, Fr. Drzewiecki na wła- 
sna prośbę został przeniesiony w stan 
spoczynku. 

Na jego miejsce dekretem Prezy- 
denta R. P. został mianowany ppłk. 
Tadeusz Argasiński, dotychczasowy 
dyrektor okręgowy poczt i telegrafów 
w Warszawie. 


Ożenił się w 95 roku życia 


Warszawa, (Tel. wł.) Do władz 
parafjalnych na Pradze zgłosił się we- 
teran powstania 1868 r., %-letni Kró- 
likowski, prosząc o udzielenie mu ślu- 
bu z 48-letnią kobietą, która się opie- 
kowała staruszkiem, wobec czego pò- 
stanowił on ja zaśluhić. Wobec po- 
ważnego wieku próbowano go odwieść 
od tego projektu, ale kandydat na no- 
woóżeńca przedłożył argument, że nie 
chce żyć w cudzołóstwie i prosi © u- 
dzielenie ślubu. (wi WE 


- 


Wicewojewotia luhelski 


Warszawa (Tel. wl) Wicewoje- 
wodą lubelskim został mianowany u- 
rzędnik województwa, Stanisław Bie- 
niewski. (w) 


Demonstracje bzrobofnych 
w Ostrzeszowie 


Poznań. (PAT.) Około 200 de- 
monstrantów przybyło przed budynek 
zarządu miejskiego w Ostrzeszowie 
(pow. Kępno) i wysłało delegację do 
burmistrza z żądaniem otrzymania wę- 
gla i mąki bez obowiązku odpracowa- 
nia, podwyższenia liczby zatrudnio- 
nych przez zarząd miejski robotników 
do 40, oraz podwyższenia zarobków do 
2,80 zł dziennie. Demonstranci roze- 
szli się spokojnie, Policja utrzymuje 
porządek, 


Kupcy poszkodowani 
Warszawa (Tel. wł.) 
stycznia zostały zniesione cpłaty stem- 
piewe od umów i rachunków. Refor- 
ma ta pociągnęła za sobą przykre na- 
stępstwa dla kupców, którzy posiada- 
ją zapasy bezużytecznych już znacz- 
ków stemplowych. Wszelkie starania 
o zamianę tych znaczków na gotówkę 
lub blankiety wekslowe, pozostawały 
bez skutku. Organizacje samorządu 
gospodarczego zwróciły się do mini- 
sterstwa skarbu z prośbą o wydanie 
rozporządzenia, ażeby do 1 marca u- 
rzędy były zobowiązane do zamiany 
znaczków stemplłowych na blankiety 
wekslowe, albo też gotówkę. (w) 


Gwałtowna odwilż 
w Ameryce 


Nowy Jork. (PAT). Według prze- 
widywań meteorologicznych, chłody, 
panujące w Stanach Zjednoczonych, 
nie doszły jeszcze do punktu kulmina- 
cyjnego. 

W dniu wczorajszym po silnych ©- 
padach śnieżnych nastąpiła gwałtow- 
na odwilż, na skutek czego ulicami 
płynęły strumienie wody. Niestopniały 
śnieg zatkał otwory kanałów, wobec 
czego woda zatrzymywała się na uli- 
cach, tworząc gdzieniegdzie olbrzymie 
kałuże głębokości około 10 cm, przez 
które brnąć musieli przechodnie, Nocą 
mróz powrócił i wszystkie te kałuże 
zamarzły, W wielu miejscowościach 
unieruchomione zostały pociąg! i au- 
tobusy, zaś lądowanie samolotów jest 
bardzo utrudnione. W szeregu miej- 
scowości daje się odczuwać: dotkliwy 
brak wody i opału. 


0d 15 


Ji - Usiłowany odwet żydów 


a następnie rzucono w niego krzesłem, 
raniąc go ciężko w głowę. Ponieważ 
w obronie prelegenta stanęli słuchacze 
Żydzi, powstała momentalnie awantu- 
ra, którą przerodziła się w formalną 
bitwę. W czasie awantur raniono cięż- 
ko nożem członka Stron. Narodowego, 
p. Lubówieckiego, którego przewiezio- 
no samochodem do lecznicy, Równo- 
cześnie nieznany osobnik rzucił na sa- 
lę pełardę z gazem łzawiącym, co wy- 
wołało panikę. W konsekwencji mu- 
siałą interwenjować policja. Do refe- 
ratu p. Krahelskiej — oczywiście — 
już nie doszło, gdyż ułotniła się ona z 
sali pod osłoną słuchaczy Żydów. 

W odpowiedzi na rozbicie zebrania 
masonów grupa wyrostków żydow- 
skich usiłowała późnym wieczorem 
wtargnąć do siedziby organizacyj na- 
rodowych „Ognisko“. Napastników od- 
parto, przyczem kilkadzięsiąt osób od- 
niosło cięższe i lżejsze rany. 

Na marginesie odczytu warto za- 
znaczyć, iż był on popierany przez 
miejscowy „Express Zagłębia*, Pismo 
to, warto ponadto przypomnieć, zajęło 
bardzo krytyczne stanowisko wobec li- 
stu ks. arcybiskupa Sapiehy, odnoszą- 
cego się do utworu Zegadłowicza p. t. 
„Zmory *. 


Uporczywe zaparcie, katary grubej 
kiszki, wzdęcia osłabione funkcje żo- 
łądkowe, zastoina ogólna, osłabione 
funkcje wątroby, bóle w bokach i pod 
żebrami przechodzą przy używaniu ra- 
no i wieczorem po szklaneczce natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józela 

Tg 286 


Eskadra samolotów angiel- 
skich leci do Japonii 

Singapore (PAT) Do Sarawak 
'odleciała eskadrą samolotów wojsko- 
wych, która ma udać się następnie do 
Tokio. Będzie to pierwsza wizyta lot- 
nictwa wojskowego Wielkiej Brytanii 
w Japonji. 


Niezwykła wizyta 

Bagdad. (PAT) Król Ibn-Saud z 
eskortą 700 uzbrojonych ludzi przybył 
na 200 samochodach z Arabji środko- 
wej næ wybrzeże zatoki perskiej celem 
złożenia wizyty szcikowi Koweitów. 
Przed kilku laty podobna podróż do- 
konana była przez karawanę, złożoną 
z 1.000 wielbłądów. 


Echa afery leśnej 

Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych mówią, że min. rolnictwa 
Poniatowski wystosował do marszałka 
Sejmu Cara pismo, będące odpowie- 
dzią na znany jego list, wywołany gło- 
śną aferą leśną. Cała korespondencja, 
dotycząca incydentu leśnego, została 
przedłożona  premjerowi Kościałkow- 
skiemu. (w) 


Aresztowanie 
handy komunistów w Warnie 


Sofja. (PAT). Policja areszto- 
wała w Warnie słynną bandę 13 komu- 
nistów, poszukiwaną już od szeregu 
lat. Banda ta, pozostająca pod przy- 
wództwem Manołowa, zamierzała prze- 
ze się potajemnie do Rosji sowiec- 

iej. 
Dypiomatyczne łowy 


Warszawa (Tel, wł.) W dniach 
najbliższych rozpocznie się w Polsce 
sezon polowań dyplomatycznych. We 
wtorek przybędzie do Polski komisarz 
sprawiedliwości Rzeszy dr. Franck. 
Bawić on będzie w Polsce w charakte- 
rze prezesa se red prawa niemiec= 
kiego i wygłosi publiczny odczyt. 
Franck odegrał wielką rolę w ruchu 
hitlerowskim, W drugim okresie wal- 
ki o władzę występował często jako 
adwokat na licznych procesach prze- 
ciw hitlerowcom. Bronił on również 
hitlerowców, którzy swego czasu na 
Śląsku Opolskim zamordowali Polaka 
Potępę. Mowa jego wygłoszona wów- 
czas przed sądem wywołała liczne pro- 
testy polskie i demokratycznej opiuji 
niemieckiej. Po przewrocie zajął wy- 
bitne stanowisko w życiu publicznem 
Rzeszy. 


M. JAQUES BAINVILLE 


W niedzielę po południu zmarł pi- 
sarz francuski Jacques Bainville, liczą- 
cy lat 57. Politycznie zaliczał się do 
obozu monarchistycznego. Należał d3 
najwybitniejszych publicystów i naj- 
lepszych znawców polityki zagranicz- 
nej. Jako goracy pòlonofil orjentowal 
się znakomicie w miebezpieczeństwie 
niemieckiem 


Zmarły, wielki historyk francuski.»zająl w 

Akademji Francuskiej fotel opuszczony 

przez zmariego Raymonda Poincarógo. Już 

to świadczy o wziętości, którą cieszył się 

M. J. Bainville podczas swego zeszloroczue- 
go obioru na akademika. 


List z Iłży 


Iłża, 10 lutego 

Odważyłem się i ja, jako mieszka- 
niec Iłży, stynnego już w czasach na- 
jazdów tatarskich na Polskę grodu 
i jako czytelnik „Orędownika” skreślić 
kilka słów przynajmniej do gazety, 
którą przecież interesują wszystkie 
polskie miasteczka i wszystko, co w 
nich polskiego, i wszystko, co nam ob- 
ce. 

Jest jednak i specjalny powód, dla 
którego warto wreszcie ukazać całej 
Polsce kilka skrawków tutejszego ży- 
cia. Jaki powód, możecie chyba już się 
domyśleć — wszechwładne i zachłan- 
ne żydostwo. Wiem, że niejeden odpo- 
wie, że i u nas nie lepiej. Tak, ale 
właśnie ws zędzie prawie ludność pol- 
ska trzeźwieje i poczyna się bronić 
przed zupełnem zżydzeniem, tak, jak 
chory człowiek, o ile pozna chorobę. 
broni się przed nią specjalnemi lekar- 
stwami. 

Tymczasem u nas paraliż ciągle po- 


stępuje naprzód jeszcze, Paraliż ży- 
dowski.  Pięciotysięczne miasteczko 


ma 70 proc. blisko Żydów (samo wła- 
ściwie, bez przedmieść), Żydłaki czują 
się lepiej ostatnio — niż my! Sprzyja 
im kilku... Polaków podobno. Np. 
po cichu się mówi, że pewna grubsza 
figura pożyczała pieniądze Żydowi, 
konkurentowi jedynego polskiego skle- 
pu żelaznego. Byli i tacy, co zapanbrat 
pijali z Żydem stock. Bywało i tak, że 
cały niemal fundusz opieki społecznej 
z magistratu szedł na leczenie Żydów, 
za których jest jeszcze kilkanaście ty- 
sięcy długów. Jednocześnie rzeczywi- 
ście potrzebujący i dogorywający na 
gruźlicę Polak nie ma względów w 
magistracie. Dla niego na szpital nie- 
ma, gdyby to był Sztajman, to co in- 
nego... 

I u nas są oczywiście bezrobotni 
1 nawet inteligenci. Tymczasem pracę 
musi mieć (.„Uze*) Milchman, donosi- 
ciel, który za kilkadziesiat złotych 
miesięcznie oprowadza po mieście u- 
rzędników skarbowych. 

A sklepy żydowskie — to sfera dla 
wszystkich prawie pań tutejszych, 
które bez Sztajmana czy innego Zale- 
mana żyć nie potrafią, gdyż po garde- 
robę nie pójda np. do p. Szymańskie- 
go, który... dopiero sprowadza i ma 
mały wybór i nie pozwoli do książki 
zaglądać, ile która ma długu. Ani jed- 
nej jatki polskiej! Brak u nas zegar- 
mistrza, czapnika, krawców, dentysty 
(obecnie niema żadnego, uwaga, Pola- 
cy-dentyści!). Hurtownia tytoniowa w 
rękach żydowskich. Poza tem jakaś 
dziwna atmosfera filożydowska. Wstyd 
Iłżanie! 

Gdy miejscowy ksiądz „ośmielił* 
się uświadomić ludność, wówczas po- 
sypały się bezczelne pogróżki ze stro- 
ny „naszych*. Może to otworzy — bądź 
co badź — zacnym obywatelom oczy 
na przyjacielskie stosunki napływo- 
wej ludności z Milchmanami. Przytem 
znamienne i to, że wokół pow. iłżec- 
kiego wre robota wyzwoleńcza z pod 
jarzma Tzraeła; wszak Radom przo- 
duje, Ostrowiec i Opatów się ocknęły 
— pora więc i na Tłżę. Wierzę, że nie- 
długo wrócą do naszego miasta czasy 
z przed niespełna 100 lat, kiedy to žy- 
dowiny kontentowały się stoiskiem za 
miastem. Iłż. 


Numer 35 ORĘDOWNIK. środa. 


dnia 12 lutego 1936 — Strona $ 


Teese przyczyną śmierci dziecka, 


Pobiła je do utraty przytomności Bankierowa z Radomia — 


Dzieckiem zaopiekowalły się straganiarki i policja — Zgon 
z powodu obrażeń 


Radom, 10. 2. Przed kilku dnia- 
mi przechodzący placem targowym 
14-letni Henryk Kijak upuścił przed 
składem żydowskim Joska Bankiera 
5-groszóową monetę, która potoczyła się 
pod stopień schodów. prowadzących 
do składu Bankiera. Chłopczyna pod- 
niósł schodek. aby znaleźć pod nim 
swoją 5-groszówkę, Gdy to zobaczyła 


Akcja Żydów w Przytyku 


Stawiają pytania i 


Żargonowy „klajnt* 
mia: 


donosi z Rado- 


„Do starosty radomskiego udała się 
większa delegacja Żydów z Przytyku 
i przedstawiła mu rozpaczliwe położe- 
nie, w jakiem znajdują się Żydzi w 
tem mieście. Na pytanie dlaczego 
zwolnieni zostali endeccy chuligani 
(sic! — przyp. red. „Orędownika*) Jan 
Korczak, Durek i Cholewa, którzy 
zmuszają wieśniaków do niekupowa- 
nia u Żydów, starosta odlpowiedział, że 
to nie należy do niego, lecz do proku- 
ratora'". 

Równocześnie Żydowska Acencja 
Telegraficzna donosi z Przytyku: 

„Z powodu wielkiej nędzy, jaka pa- 


żądania, domaga ją się wstrzymania kup- 
com żydowskim egzekucyj skarbowych 


nuje pomiędzy ludnością żydowską w - 


„Żydzi prowokuią polskich akademików" 


Tak stwierdził prof. Weigel z warszawskiego instytutu we- 
terynaryjnego 


Żargonowy „Hajnt* donosi z War- 
szawy: 

„W instytucie weterynarji trwają 
dalej chuligańskie wystąpienia prze- 
ciw żydowskim studentom, Fakt, że 
antyżydowskie wystąpienia uchodzą 
bezkarnie, dodaje endeckim chuliga- 
nom więcej odwagi i powoduje, że eks- 
cesy przybierają coraz ostrzejsze for- 
my. Widząc, że.obecne smutne połęże- 
nie nie zbliża się ku końcowi, studenci 
żydowscy z instytutu weterynaryjnegó 
zwołali znów w sobotę zebranie, aby 
rozpatrzeć obecną sytuację i naradzić 
się, jak dalej wobec tego postępować. 
Jeden po drugim występowali mówcy, 
którzy obrazowali fizyczne i moralne 
cierpienie swoich kolegów. Zostało też 
złożone sprawozdanie o audjencji u 
dziekana. 

„Jako odpowiedź na skargi dziekan 


Żydówka Bankierowa, wybiegła ze 
sklepu i tak dotkliwie pobiła chłopca 
jakimś twardym przedmiotem, że 
nieszczęśliwe dziecko zalane krwią, u- 
padło bez przytomności na ziemię 
Ciężko pobitym chłopcem  zaopieko- 
wały się polskie straganiarki i policja 

Wskutek odniesionych obrażeń nie- 
szczęśliwy chłopiec po 3 dniach zmarł 


Przytyku, radomskie towarzystwo po- 
niocowe „Ezrach” podjęło akcję nie- 
„sienia pomocy tym, którzy ucierpieli 
przez bojkot głód i nędzę. Zarejestro- 
wało się do korzystania z zasiłków 
trzysta rodzin. Jest to połowa całej 
ludności żydowskiej miasteczka.“ 

„Na wtorek 11 b. m. wyznaczony zo- 
stał cały szereg licytacyj za zaległe 
poda(ki nieuiszczone przez żydowskich 
handlarzy i kupców z Przytyku. Z po- 
wodu nad wyraz krytycznego położe- 
nią zwróciła się do naczelnika urzędu 
skarbowego w Przytyku delegacja ży- 
dowskiego związku drobnych kupców 
z prośbą, aby wstrzymał egzekucje, do- 
póki svtuacja się nie polepszy. W tej 
samej sprawie udała się delegacja do 
radomskiego starosty.” 


prof. Weigel zarzucił żydowskim stu- 
dentom, że zachowują się oni zgoła 
prowokacyjnie wobec polskich akade- 
mików. Na zakończenie zebrania 
przyjęta została bardzo ostra rezolu- 
cja, która wzywa żydowskich studen- 
tów do dalszej, wytrwałej walki prze- 
ciw endeeckim chuliganom o pełne 
równouprawnienie żydowskiej mło- 
dzieży akademickiej. Zebranie uchwa- 
lilo też, aby na-wypadek. nieustawania 
antyżydowskiej*akcji zwrócić się bez- 
pośrednio o pomoc do ministra W. R. 
10: PO: 

Żydowskie rezolucje i uchwały są 
nietyle „ostre“, ile niesłychanie bez- 
czelne, sprzeczne z rozporządzeniem o 
stowarzyszeniach i ustawą akademic- 
ką i w całej pełni potwierdzają słuszne 
zdanie prof. Weigla, że Żydzi są tymi, 
którzy prowokują wszelkie zajścia. 
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Oszczędna 
gospodyni 


„amięta zawsze, że 
porcja OVOMALTYNY 


do śniadania kosztuje 


tylko 10 groszy 


OGVOMALTYNZ 


wzmacnia, dodaje 
i energji. 


Sii 


Sekciarstwo w Małopolsce 


L w ó w, (Tel. wł.). W ostatnich cza- 
sach wzmogła się we Lwowie akcja 
różnego rodzaju sekciarzy. Wybitnie 
nie-aryjscy (!) kolporterzy pism sek- 
ciarskich raz poraz nachodzą poszcze- 
gólne domy katolickie, wciskając w 
sposób nahalny różnego rodzaju bro- 
szurki, ziejące nienawiścią do Ko- 
ścioła katolickiego i duchowieństwa. 
W szczególności kolportowane są pi- 
śmidła, noszące tytuł „Złoty wiek“ i 
„Świadkowie  Jehovy*, reklamujące 
międzynarodowe sekciarstwo. 

Dodać należy, że akcja ta nie omi- 
nęła również wsi wschodnio-małopo|- 
skiej, która jest formalnie zalewana 
sekciarską lekturą. 

Rzecz jasna, że gruntujące się coraz 
mocniej na. terenie wiejskim wpływy 
katolickie i narodowe, stanowią dla 
sekciarzy potężną zaporę. 

Akcja sekciarska jest 
jakichkolwiek szans tam szczególnie, 
gdzie istnieją placówki Stronnictwa 
Narodowego, które rozwija akcję u- 
świadamiającą. Na uwagę jednak za- 
sługuje sam fakt ożywionej „roboty“ 
tych ciemnych sił, które nie chcą wy- 
puścić polskiego społeczeństwa z pod 
swej „czułej opieki“. 


pozbawiona 


Odpowiedź na polemike dyr. Markusa 


Dlaczego fak trudno Wygrać to$ na ioter? 


Łódź, dnia 8 lutego. 


Odpowiedź p. pułkownika Marku- 
sa, dyrektora Loterji Państwowej, na 
nasz artykuł, zamieszczony w nume- 
rze 19-tym „Orędownika*, poświęcona 
jest prawie całkowicie kolektorom, P. 
Dyrektor zasypuje kolektorów istnym 
gradem zarzutów. Nie nasza to spra- 
wa i sądzimy, że także i nie sprawa 
graczy. Stosunek gracza do kolektora 


(nie jest tego rodzaju, by ten mógł na 


serjo działać na szkodę gracza. Los 
trzeba kupić za gotówkę, płatną na- 
tychmiast, a cena losu jest stała i każ- 
demu graczowi znana. Niemą tu za- 
tem żadnego pola do jakichkolwiek 
nadużyć. Zaś od chwili gdy gracz do- 
stał los do ręki, już kolektor przesta- 
je mieć wszelki wpływ na bieg wypad- 
ków. Lista wygranych nuinerów ogła- 
szaną jest prawie we wszystkich gaze- 
tach a urzędowa tabela wyłożona jest 
w każdej kolekiurze i dostępna dla 
każdego. Zresztą nawet gdyby gracz 
przeoczył wygraną, kolektor nic na 
tem nie skorzysta, ponieważ wygrana 
płatna jest tylko za zwrotem losu, któ- 
rego kolektor nie posiada, 


PROWIZJA OD WYGRANYCH 


W tem miejscu trzeba nadmienić, 
że reforma, wprowadzona pod rząda- 
mi p. dyrektora Markusa, polegająca 
na skasowaniu prowizji, jaka kolektor 
otrzymywał dawniej w wysokości 2 


procent od każdej wygranej, jaka pa- 
dła na sprzedane przez niego losy, na 
którą kolektorzy tak bardzo narzeka- 
ją, jest wielce niekorzystna także i dla 
„graczy. Prowizję tę wypłacała kolekto- 
rom dyrekcja Loterji, skutkiem tego 
kolektor był zainteresowany w tem, 
aby każdy wygrany los był zrealizo- 
wany. I jeśli właściciel takiego losu 
nie zgłaszał się po wygraną, kolektor 
posyłał mu zawiadomienie i zapraszał 
go do podjęcia wygranej, bo od każuej 
wypłaty otrzymywa 2 procent. Dzisiaj 
nic go nie obchodzi, czy gracz odebrał 
swoją wygraną czy nie, bo żadnej kc- 
rzyści z tego niema, a kosztów porta 
nie chce ponosić zadarmo, 


NAPIWEKI DLA KOLEKTORÓW 


Ostry kurs przeciwkolektorski, cha- 
rakterystyczny dla rządów p. pułkow- 
nika Markusa w Loterji Państwowej, 
pośrednio szkodzi także i graczom. 

Wreszcie za wielką zasługę swojej 
dyrekcji uważa p. pułkownik Markus 
skasowanie tak zwanych „napiwków* 
kolektorskich. Pozwalamy sobie wąt- 
pić w realną wartość tej zasługi, a to 
z następujących powodów: 

Od dawien dawna każdy gracz do- 
skorale wiedział, że kolektorowi nic 
się od niego nie nałeży, nawet jeśli 
wygra 100 tysięcy lub cały miljon. Lo- 
terja to rzecz nie nowa, a warunki są 
mniejwięcej wszędzie jednakowe. A 
jednak gracze dawali kolektorom „na- 


piwki* i bardzo chętnie dawali. Prze- 
dewszystkiem dlatego, że w mniema- 
niu większości graczy wygrana zależy 
głównie od „szczęśliwej ręki“ kolekto- 
ra, który sprzedaje losy. Któżby więc 
nie odwdzięczył się ręce, z której spły- 
nęło nań szczęście. ? 

P. pułkownik Markus sam mówił 
kiedyś na jakiejś konferencji praso- 
wej, czy przy innej sposobności o prze- 
sądach graczy i o tem, ile to pracy ko- 
sztuje dyrekcję loterji uwzględnianie 
tych przesądów, zapomocą wynajdy- 
wania numerów, które komuś tam się 
przyśniły lub przywidziały, Z przesą- 
dami u graczy walczyć nie można. 

Po drugie „napiwki“ dawano dlate- 
go, że dawniejsze plany gry przewidy- 
waly wypłatę większych wygranych 
dopiero po zakończeniu ciągnienia ca: 
tej klasy, co np. w klasie ostatniej 
trwało czasem 2 tygodnie. Kto wygrał 
zaraz na początku kilka tysięcy. nie 
cheiał czekać tak długo aż to swoje 
szczęście zobaczy i w kieszeni poczuje. 
Molestował więc kolektora, aby mu 
od siebie wypłacił wygraną. W takich 
przypadkach kolektor poprostu uma- 
wiał się z graczem o „dyskonto” wy- 
granego losu. Gracz albo się godził, je- 
śli kolektor nie stawiał wygórowane- 
go żądania, albo cierpliwie czekał na 
termin płatności wygranej i sam sobia 
ją inkasował. 

Tuni znowu gracze nie chcieli jeż- 
dzić do Warszawy po pieniądze i tak- 
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że zdawali inkaso na kolektora, płacąc 
za to pewne odszkodowanie. Być mo- 
że, że byli i tacy naiwni, gracze, któ- 
rzy przymowali wszystko, co powie- 
dział kolektor, tak, jakby pochodziło 
to od przodownika policji państwowej 
lub naczelnika urzędu skarbowego — 
ale zbyt wielu ich nie było, a ci co byli 
takimi, nadal takimi pozostaną. Tak- 
samo jak ci, którzy dawali napiwki 
za „szczęśliwą rękę“, nadal je dawać 
będą. 


BEDZIE RAJ DLA KIESZONKOWCÓW 


Cała więc twórczość na polu „sana- 
cji" w zawodzie kolektorskim, o któ- 
rej p. pułkownik Markus tak przeko- 
nywująco pisze, wygląda niezbyt prze- 
konywująco i w celowość jej, pożytek i 
skuteczność można śmiało wątpić. Wy- 
starczyło poprostu wydrukować na lo- 
sach grubemi czcionkami, że wygrane 
od uerzp 19921} £zo 18nIp zu ts sued 
wylosowaniu, a jużby znikła kwestja 
„Dyskonta* i pozostałaby tylko kwe- 
stja kosztów podróży do Warszawy, 
która nadal istnieje, oraz kwestja „na- 
piwku“ za szczęśliwą rękę, która tak- 
że istnieje į zawsze istnieć będzie, 


Ostatnie zarządzenia dyrekcji zda- 
ją się iść w tym kierunku, by kolektor 
wogóle nie miał prawa 1Ankasowania 
większych wygranych, lecz by musiał 
czynić to osobiście gracz, Taką ten- 
dencję należałoby uznać za wysoce 
szkodliwą dla graczy, a nader pomyśl- 
ną dla złodziei kieszonkowych, okpi- 
chłopów i innych wydrwigroszów war- 
szawskich. Co za raj dla nich co 
miesiąc kupa prowincjałów inkasuje 
w Warszawie większą gotówkę! 


SZANSE WYGRANEJ 


Ale dosyć o utarczkach p. pułkow- 
nika z armją kolektorską, Gracza 
przeciętnego sprawa ta nie interesuje, 
oprócz tych nielicznych, którzy wy- 
grywają, gdyż dla nich z tych utar- 
czek, jak wykazaliśmy, rodzą się róż- 
ne utrapienia, a nawet niebezpieczeń- 
stwa. 

Artykuł w „Orędowniku* poświęco- 
ny był innej sprawie, mianowicie roz- 
ważaniom na temat dlaczego tak trud- 
no wygrać coś na loterji. W odpowie- 
dzi swojej p. pułk, Markus temat ten 
pomija, nadmieniając na końcu ogól- 
nikowo, że loterja polska daje graczo- 
wi bardzo dobre szanse, 

Pozwolirny sobie tedy trochę zana- 
lizować te szanse na podstawie urzę- 
dowego planu gry 35-ej loterji, która 
w tym miesiącu się zaczyna. 


JEDEN NA DZIESIĘĆ 


Ilość losów w tej loterji wyniesie 
195.060. 

Zobaczymy teraz, ile losów wygra. 
Dla ścisłości nadmieniamy  przytem, 
że wygrywający uważamy tylko taki 
los, który rzeczywiście coś wygrywa, 
na który pada zatem coś więcej aniżeli 
goła stawka. Każdy bowiem człowiek, 
wstając od jakiejkolwiek gry, oblicza 
swoją kasę. Jeśli ma więcej niż wyjął 
z kieszeni na grę, uważa że wygrał, je- 
śli ma tosamo, mówi, że grał za dar- 
mo, a jeśli ma mniej lub nic mu nie 
zostało, mówi że przegrał. Tak rozu- 
muje gracz i taksamo trzeba rozumo- 
wać, oceniając szance gry loterji na- 
szej. 

A'więć losów wygrywających jest 


w klasie I. 5 588 
s z II. 4 635 
5 * ME 4 669 
aa a Tv. 3 338 

powakacyjne 117 

Razem 18 347 


"-Widzimy więc czarno na białem, 
że na 195 000 losów wygrane padają 
tylko ma 18347 losów. Znaczy to, że 
nawet co dziesiąty los nie wygrywa. 

Takiego stosunku nie można na- 
zwać zbyt zachęcającym i pod tym 
względem loterja nasza przedstawia 
się gorzej od loteryj zagranicznych. 

Ale to jest jeszcze nie wszystko. A- 
naliza powyższych wygranych rzuca 
dalsze światło na kwestję szans naszej 
loterji, 

Wygranych od 1,000 złotych w gó- 
rę przypada: ; 


w klasie I, 67 
„ » JU 95 
£ 6, AEK 119 
s EVA 2 138 
powakacyjne 117 
Razem 2 536 

Aa zatem na 195000 losów tylko 


2536 może liczyć na wygraną conaj- 
mniej tysiączłotową, Teoretycznie na- 
leżałoby wobec tego zaopatrzyć się w 
80 numerów losów, by można liczyć że 
na jeden z nich padnie przynajmniej 


1.000 złotych brutto, czyli 800 złotych 


netto. 
JEDEN NA 147 


Kto zaś marzy o wygranej większej 
niż tysiąc złotych, ten powinienby 
mieć w ręku 147 numerów losów, gdyż 
wygranych powyżej 2.000 złotych jest 
ogółem tylko 1326. Ogólny bilans 
szans naszej loterji przedstawia się 
przeto następująco: Na 1% 000 losów 
wygrywa tylko 18347 losów, w tem 
8000 losów wygrywa tylko po 40 zło- 
tych (ponad stawkę), a 10347 wygry- 
wa od 80 złotych w zwyż. 

Na grubszą wygraną w kwocie kil- 
ku tysięcy złotych liczyć może tylko 
337 losów — na 195 000. 


ZWROT KOSZTÓW PODRÓŻY 
DO JEDNEJ KLASY 


Z pozostałych 176653 losów, które 
nie wygrywają, 60238 otrzymuje 
zwrot stawki, a reszta, t. j. 116415 lo- 
sów przegrywa. Coprawda część drob- 
na tych 116415 losów przegrywają- 


cych, otrzymuje na pocieszenie i na 
zachętę „zwrot kosztów podróży do 
jednej następnej klasy“, co jest spe- 
cjalnością naszej loterji i to specjalno= 
ścią o wątpliwej wartości, gdyż czło- 
wiekowi, który może miałby już dość 
gry po przegraniu kilku stawek, daje 
się zachętę do dalszego hazardu parę 
groszy na jeszcze jedną stawkę, które 
— gdy znowu przegra — żal mu stra- 
cić, więc znowu na własny koszt brnie 
dalej. 
„DOSYPYWANIE LOSÓW“ 


Wreszcie należałoby pomówić je- 
szcze o „dosypywaniu losów“, co pan 
pułkownik uważa za jakieś nadzwY- 
czajne dobrodziejstwo graczy a po- 
grom na kolektorów. Musi tu zacho- 
dzić jakieś nieporozumienie, albo też 
panu pułkownikowi żle tę sprawę zre- 
ferowano, gdyż oprócz szkody grają- 
cych i to bardzo dotkliwej, nic innega 
w tem „dosypywaniu* niema. Jest to 
jednak sprawa zasługująca na osobne 
omówienie, P. 


Bezrobotny spoliczkowany 
w biurze Funduszu Pracy 


Co na to zainteresowane władze? 


Radom, 10. 2. W dniu 23 stycz- 
nia b. r. w biurze Lokalnego Funduszu 
Pracy w Radomiu, mieszczącem się w 
gmachu sejmiku powiatowego, miał 
miejsce b. przykry wypadek. 

Do biura zgłosił się bezrobotny ro- 
botnik, prosząc o załatwienie jego 
sprawy, a mianowicie wydania mu bo- 
nów, gdyż jest bez pracy od dłuższego 
czasu, cierpi głód i straszną nędzę z 
liczną rodziną i zmuszony jest prosić 
o pomoc. Ponieważ bezrobotny już 


kilkakrotnie interwenjował w swojej 
sprawie, zawsze bezskutecznie, tym 
razem oburzony tem kierownik biura, 
p. Milbrandt, spoliczkował bezrobot- 
nego i wyrzucił go za drzwi. 

Fakt spoliczkowania bezrobotnego 
którego dola jest już i tak ciężka, wy- 
wołał w społeczeństwie głębokie obu- 
rzenie, Czy biura Funduszu Pracy 
istnieją po to, aby w nich bito ludzi 
biednych? Co na to zainteresowane 
władze? 


Bomba!... 


Nie, to tylko pękła opona samchodowa.. 


Łódź, 8. 2. — Nieliczni przechod- 
nie, którzy onegdaj nad ranem znale- 
źli się na ulicy Piotrkowskiej przy ro- 
gu ul. Sródmiejskiej — jak donosi ży- 
dowska prasa łódzka — byli świadka- 


„mi dość niezwykłego widowiska, 


Ulicą Piotrkowską od strony pl. 
Wolności zdążało półciężarowe auto 
pewnego przedsiębiorstwa mleczar- 
skiego. Kiedy samochód znalazł się 
tuż za domem nr. 29 nagle rozległa się 
silna detonacja. Z pod auta, wyrzuco- 
ny kolosalną siłą, jakiś przedmiot o- 
krągłych kształtów przefrunął nad 


jżę to zamach 
jednak wszystko wyjaśniło się. Oka= 


chodnikiem i uderzył w szybę wysta- 
wowa kawiarni „Caprice*, rozbijając 
ją doszczętnie, 

Detonacja zwabiła przechodniów 
na miejsce wypadku. Sądzono ogólnie, 
na- kawiarnię. Potem 


zało się, że w tylnem kole półciężarów- 
ki pękłą opona. Wskutek znacznego 
wstrząsu, obluźniło się koło, które w 
pewnej chwili zasunęło się z osi i siłą 
odśradkową rzucone zostało w szybę. 

Policja spisała protokół szoferowi 
niebezpiecznego auta. 


Dalsze aresztowania 
w pow. konińskim 
i wrzesińskim 

Września. Policja z Zagórowa 
przybyła do wsi Osiny (pow. Konin), 
gdzie przeprowadziła rewizje u sekre- 
tarza i kierownika Str. Nar., zabiera- 
jąc u tego ostatniego okólnik i pie- 
czątkę koła Str. Nar. Kierownika w 
domu nie zastano, sekretarza nato- 
miast aresztowano i odwieziono do 
Konina. 

Aresztowany został kierownik ob- 
wodowy Str. Nar. na obwód Strzałko- 
wo p. Czesław Maciejewski ze Skarbo- 
szewa. Powód aresztowania nieznany. 


Po zajściach 
w pow. gostyńskim 


Z pow. gostyńskiego piszą nam: 

Został zwolniony z aresztu połlicyj- 
nego w Gostyniu prezes koła Str. Nar. 
z Krobi, którego aresztowano po zaj- 
ściach przeciwżydowskich na jarmar- 
ku w Krobi w dniu 4 b. m. 

Policja przeprowadziła w Gostyniu 
liczne rewizje w poszukiwaniu broni, 
między innymi także u prezesa powia- 
towego Str. Nar. p. M. Hejnowicza, 
oraz u pp. Cz. Polaszka, Peiserta į WŁ. 
Żarnowskiego. Wynik był negatywny. 


Po zajściach na tle bezrobocia w 
Piaskach rozpoczęto w tych dniach 
kurs tłuczenia kamieni, przyczem za- 
trudniono 40 bezrobotnych. Kurs fi- 
nansuje Fundusz Pracy, nadzoruje po: 
znańska izba rzemieślnicza. 

Policja przeprowadziła w Piaskach 
liczne rewizje za bronią u  bezrobot- 
nych różnych przekonań politycznych, 
m. in. także u narodowców. M. in. re- 
wizję taką przeprowadzono u p. St. 
Grzempowskiego; wynik był negatyw- 
ny. (gp) 


I Obligacje 3 proc. pożyczki 


inwestycyjnej 

Warszawa. (PAT). Naskutek 
szeregu podań delegat do spraw 3-proc. 
premjowej pożyczki inwestycyjnej ze- 
zwolił, aby subskrybenci, którzy do dn. 
20 lutego rb. wpłacą pozostałą należ- 
ność z tytułu subskrypcji 3-proc. pre- 
mjowej pożyczki inwestycyjnej, otrzy- 
mali obligacje w pierwszym terminie, 
ti. do dn. 20 kwietnia rb, wraz z trze- 
cim kuponem, 


Zebranie zrzeszenia 
emerytów ZUPU 


Warszawa (Tel wh) 14 b, m. 
odbędzie się w Warszawie walne zgro- 
madzenie zrzeszenia emerytów ZUPU. 
Wśród członków zrzeszenia znajduje 
się 11 liczących ponad 80 lat życia. 
Renty pobierane wynoszą od 30 do 
nieco ponad 300 zł miesięcznie, a po- 
wyżej 300 zł pobiera tylko 5 członków, 
Do zrzeszenia należy zaledwie tylko 
4,5 pot. oz liczby emerytów 


ZUPU. (w 
Zwolnienie 
aresztowanych Polaków 


Morawska Ostrawa. (PAT). 
W tych dniach zwolniono z więzienia 
śledczego sądu okręgowego w Moraw- 
skiej Ostrawie dwóch Polaków: Pawła 
Cymorka, kierownika księgarni Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w Czeskim 
Cieszynie i Józefa Wałacha, buchalte- 
ra zarządu głównego Macierzy Szkol- 
nej. Zostali oni aresztowani dnia 29 
stycznia pod zarzutem rzekomego 
współdziałania w akcji antyczeskiej na 
Śląsku Cieszyńskim. Oskarżeni odpó- 
wiadać będą przed sądem z wolnej sto- 
y 


—— 


(wi rozmachu i niewiadomo, 


Rewizje unarodowców |. 
w Zakopanem 


Zakopane, 10.2. Dnia 8 bm. po- 
licja zakopiańska z p. Puchałą na cze- 
le przeprowadziła rewizję u studenta 
Jana Barańskiego, działacza sekcji a- 
kademickiej Stronnictwa Narodowego 
z Warszawy, który przebywa tu na ku- 
racji. 

W tym samym dniu dokonano re- 
wizji u p. Rosmana Henryka, adwoka- 
ta z Warszawy, b. członka O, N. R. Re- 
wizję przeprowadzono na podstawie 
polecenia władz urzędu śledczego w 
Warszawie, + 


N+ u 


Akademja morska ` 
w Poznaniu 


Poznań, 10. 2. W ub. niedzielę 
odbyła się w Poznaniu akademja mor- 
ska, zorganizowana przez korporacje 
akademickie „Baltię', „Mazowię”, „La- 
konię* i „Gedanię*. Akademję zagaił 
p. Dąbrowski. Następnie przemawiali 
dr. Bielecki z Warszawy, mgr. Macie- 
liński ze Lwowa, oraz dr. Wróbel i A. 
Kempiński z Poznania. 

Poseł Bielecki dał historyczny rzut 
oka na rozwój w Polsce idei morza, 
przypominając, że ruch wszechpolski 
już przed dziesiątkami lat (L. Popław- 
ski) postawił program Polski, obejmu- 
jący Gdańsk i oparty o morze, o któ- 
re w wojnie światowej walczył Obóz 
Narodowy z Dmowskim na czele. Na 
zakończenie zgromadzenia uchwalono 
rezolucję, 


P. Moszkowicz . 
wykupuje Warszawę 


Warszawa, (Tel. wł) KRobiący 
doskonałe interesy na znanym dan- 
cingu „Adria* Żyd Moszkowicz za- 
czyna bardzo znacznie rozszerzać 
swoje wpływy w Warszawie. 

Pierwszym etapem jest wydzierża- 
wienie bufetu w oficerskim Yacht- 
Klubie, odwiedzanym, jak wiadomo, 
przez elitę towarzyską stolicy. W jaki 
sposób zdołano wyjednać zgodę władz 
tej instytucji. w której decydujący 
wpływ mają przecież sfery wojskowe, 
na wydzierżawienie bufetu Żydowi — 
to już jest tajemnica p. Moszkowicza. 

Drugim etapem ma być podobno 
wykupienie z rąk polskich „Bristolu“ 
przez konsorcjum  polsko-żydowskie, 
ną którego czele stoip: Moszkowicz. 

Jak widać, nie brak p. Moszkowicza- 
na. czem 
się to wykupywanie Warszawy skoń- 
czy, 


Manifestacie hezrokotnych 
we Wrześni 


Września. Doszło tu do manife- 
stacyj hezrobotnych. Zgromadzili się 
oni © godz. 11 przed południem na sta- 
djonie miejskim, poczem ruszyli po- 
chodem ulicami Szkolną i Poznańską. 
Tu manifestanci zostali powstrzymani 
i rozproszeni przy pomocy kolb i pałek 
gumowych przez wzmocniony oddział 
policji. 

Kilkunastu manifestantów zostało 
silniej poturbowanych, 

Rozproszeni bezrobotni starali się 
jeszcze kilkakrotnie zawiązać pochód, 
jednak policja udaremniła ten zamiar. 
Przywódców w liczbie 20 policja are- 
sztowała jeszcze przed manifestacjami 
wczesnym rankiem. 

Obecnie krążą po mieście silne pa- 
trole. Panuje spokój. (r. w.) 


Kandydaci na prezvdenta 
i wirenrezwienta m. Gniezna 


Gniezno. (Tel. wł.) Komisja ob- 
radowała pod przewodnictwem 
dyr, Jenka nad zgłoszonemi kandyda- 
tami na stanowisko prezydenta i wi- 
ceprezydenta miasta Gniczna. 

Do ściślejszego wyboru przekazała 
komisja 8 kandydatów na prezydenta 
i 4 na wiceprezydenta miasta. 

Kandydatami na prezydenta są 
pp.: dr. Paweł Piechaczek, były staro- 
sta, Leon Mikołajczak z Poznania. dr. 
Zgaiński i adwokat Perż z Gniezna 
oraz burmistrzowie: Zakrzewski z 
Krynicy, Maćkowiak z Kościana, Ro- 
galski z Tarocina i Kiihn z Obornik. 

Kandydatami na wiceprezydenta 
są: inż. Torno — Bydgoszcz, Baron — 
Katowice, Gałęzewski i Stańczyk z 
Gdyni. 


Nowoczesny Matuzałem 


Moskwa. (PAT.) Z Kutaisu (Mia- 
sto na Kaukazie na południu Rosji — 
red.) donoszą: Gruzin, niejaki Bakra- 
dze obchodził tu 136 rocznicę urodzin. 
iz cja posiada 78 żyjących potom- 

w, M PERT 
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Wumer 5 


List naszego wysłannika z zimowej Olimpjady 


Sensacje i cisza w Garmisch 


Najpierw śnieg, teraz pogoda — 
schland erwache !'* — Jak przegrali Amerykanie — Forma 


Samochody, samochody... — Ocena drużyn — „Deut- 


Kanadyjczyków i Ame- 


rykan — Czekamy na naszych skoczków 


Garmisch-Partenkirchen, 9. 2 


Niemcy mają stanowczo dużo szczę- 
ścia. Jeszcze w przeddzień olimpjady 
nie było w Garmisch centymetra śnie- 
gu. A jak zaczęło w dniu otwarcia 
śnieżyć, tak spadło śniegu na przeszło 
pół metra, Teraz znowu od dwóch dni 
panuje tu cudna, słoneczna pogoda 
Szczyty Alp  Tyrolskich skąpane w 
„ śniegu, groźnie zarysowują się na ho- 

ryzoncie. Kto żyw, zdąża do Garmisch, 
bądź na wypoczynek, bądź też na 
igrzyska. 

Niemcy urządzili sobie na niedzie- 
lę week-end w Garmisch. Setki samo- 
chodów żjechało z całego świata, Do- 
minują olbrzymie sportowe Mercede- 
sy i maleńkie, czteroosobowe DKW. 
Sznury samochodów ciągną ulicami, 
tworząc zatory, a przed stadjonem 
parkuje co dnia kilkaset wozów. 


Podziwiać trzeba niemiecki zmysł 
praktyczny. Na każdym kroku stara- 
ją się oni wydobyć pieniądze, inie- 
stowane w zimowe igrzyska. Sklepy 
w Garmisch wypełnione są przedmio- 
tamm pamiątkowemi z olimpjady. O- 
prócz więc pamiątkowych znaczków 
i plakiet samochodowych sprzedaje 
się scyzoryki z pięcioma kołami, torty 
olimpijskie, chusty jedwabne z koła- 
mi i barwami państw, uczestniczących 
w igrzyskach, takież krawaty, flakony 
perfum z emblematami igrzysk i cały 
szereg drobiazgów. Do specjalnych pa- 
syj należy zbieranie autografów, które 
się wypisuje na wyżej wspomnianych 
chustach olimpijskich. 

Każdy z turystów, bawiących w 

Garmisch, uważa za punkt honoru po- 
siadanie bawarskiego kapelusika z 
piórkiem. Cena tych kapeluszy obraca 
się w granicach 5 marek, to też cie- 
szą się one dużym popytem. 
_ Ceny w Garmisch sẹ naogół niższe, 
niż przypuszczano. Wygodny pokój 
z ciepłą, bieżącą wodą i kaloryferami 
dostać już miożna za cztery marki. 
Mimo to cały szereg pokojów stoi je- 
szcze pustych. Większy naja:) gości 
spodziewany jest na bieżący tydzień, 
w którym odbędą się finały, a przęde- 
wszystkiem konkursy skoków. 

Niemiecka drużyna hokejowa za- 
kwalifikowała się w swej grupie dó 
walk półfinałowych po zwycięstwach 
nad Włochami i Szwajcarją. Niemcom 
szalenie zależało na zwycięstwie. Po- 
mijając inne przyczyny, główna tkwi- 
ła w tem, że jedynie mecze z ich udzia- 
łem były kasowe. Wtedy stadjon ho- 
kejowy był nabity, a tysiące widzów 
zagrzewało swych rodaków do walki 
okrzykiem: „Deutschland erwąche", I 
Niemcy wygrywały. 

Wyjątkową wprost formę wykazu- 
je w tym reku obrońca Jaenecke. On to 
jest podporą defensywy, a swojemi 
przebojami przechyla szalę zwycię- 
stwa na stronę Niemiec. Bardzo słabo 
wychodzi reaktywowany reprezentant 
Niemiec, Żyd Rudi Ball. 

Nieprawdopodobną wprost niespo- 
dziankę zgotowali Włosi. Wygrali po 
przedłużeniach z Amerykę i wygrali 
zasłużenie. Przez dwie tercje ograni- 
czali się do defensywy i mecz był nud- 
ny. Dopiero zdobycie pierwszej bram- 
ki wprowadziło naprężoną atmosferę 
i uczyniło grę ciekawą. Amerykanie 
poczęli grać na serjo. Najlepszy ich 
gracz, obrońca Gerrison, najwyższy u- 
czestnik turnieju, o wzroście 2,02 mtr,, 
przeszedł na środek ataku 1 wkrótce 
wyrównał. Teraz dopiero Amerykanie 
zaczęli szaleć, W piątkę szedł atak za 
atakiem. Zasypywali bramkę włoską 
dziesiątkami strzałów. A Włosi się 
bronili i bronili się kapitalnie. Amery- 
kanie wychodzili ze skóry, troili się. 
łamali kije, rozbijali się i wszystko 
bez rezultatu. A kiedy nastąpiło prze- 
dłużenie zdawało się, że roznlosą tor. 
Strzelali, bombardowali, zmieniali a- 
taki co minutę i wszystko bez wyniku. 
Jeden przebój najlepszego Włocha 
Zuchiniego wystarczył, aby Ameryka- 
nie ponieśli najmniej spodziewaną po- 
rażkę. Ale jednego nie można im je- 
szcze odmówić: przegrali, ale przegrali 
z honorem, po rycersku, z uśmiechem 
na ustach i z gratulacjami, składane- 
mi Włochom. A widownia biła brawo. 
Włochom i Amerykanom 


Zeszłoroczny mistrz Europy, Szwaj- 
carja, nie odegrała tym razem żadnej 
roli. Okazało się, że najlepszy atak 
Europy, bracia Cattini i Torriani, nie 
wystarczy. Mimo porażek cieszyli się 
dużą sympatją. Przegrywali bowiem 
mimo, że byli jedną z lepszych drużyn 
turnieju. Niemey wygrali z nimi szczę- 
śliwie, 

Austrja, która wyeliminowała Pol- 
skę, okazała się drużyną silniejszą, niż 
przypuszczano. Na meczu z Kanadą 
grała dwie ostatnie tercje, jak prze- 
ciwnik równorzędny, Jedną tercję wy- 
grali Austrjacy 2:1, a w ostatniej uzy- 
skali wynik 0:0. Ale w dalszych roz- 
grywkach Austrja niewątpliwie od- 
padmie. Niektórzy uzasadniają to zgry- 
źliwie faktem, że za dużo w niej jest 
Żydów... 

Nasi reprezentanci skończyli już 
swą rolę. Ó ile w ostatniej chwili nie 
zajdzie zmiana decyzji, nasi reprezen- 
tanci we wtorek będą już w kraju. W 
poniedziałek bowiem opuścić mają. już 
miły hotel „Pod trzema murzynami" w 
Garmisch. 

Kanadyjczycy i Amerykanie nie są 
w tym roku już taką klasą, jak w la- 
tach ubiegłych. Ogólnie przypuszcza 


się, że finał w hokeju rozegrają Ka- 
nada i Anglja. I zagrają sami Kana- 
dyjczycy tylko pod innemi flagami, 
Amerykanie są bezwzględnie naj- 
szybszą drużyną turnieju, Jeżdżą 
wspaniale, dużo lepiej od reszty dru- 
żyn. brak im jednak wykończenia ak- 
cyj pod bramką. 1 dlatego niebardzo tu 
wierzą w możliwość ich sukcesów. 
Nas, Polaków, żywo obchodzą obet- 
nie narciarze Po nieuzyskanym suk- 
cesie hokeistów czekamy na Bronka 
Czecha i Marusarzy, A i tu jest niedo- 
brze. Ostatnie zwycięstwo Erikssona 
podminowało Norwegów. Po otwarciu 
Skoczni rozpoczęto treningi na nowo. 
Norwedzy wychodzą ze skóry. Ośmiu 
z nich z Ruudami i Anderssenem na 
czele „robi* stale ponad 80 mtr, A do 
tego dochodzą jeszcze Szwedzi, Ame- 
rykanie, Niemcy i żółte „Japy“. Boimy 
się, żeby Marusarz nie próbowa? ich 
prześcignąć i nie miał upadków. Bo 
zajęcie miejsca w pierwszej dziesiątce 
uważa się tu za duży sukces. Narazie 
chłopcy trenują i odpoczywają, by w 
decydującej chwili stanąć do walnej 
rozgrywki z najlepszymi skoczkami 


świata. 
Pr BOGDAN PIOTROWSKI 


Finlandia wygrywa bieg sztafetowy 


Garmisch Partenkirchen. 
(Tel. wł) Poranek poniedziałku był 
ponury, niebo zawieszone gęstemi 
chmurami śnieżnemi, 

Punktualnie jednak o godz. 9 odbył 
się start do sztafety 4x 10 km, w której 
Polska startuje w składzie Górski, Or- 
łewicz, Karpiel i Czech. Wszystkie 
zmiany tego biegu odbywają się na sta- 
djonie narciarskim, trasa podzielona 
jest na 2 części. Pierwszą część o cha- 
rakterze norweskim przebiegają za- 
wodnicy jeden i trzy iz Polaków Górski 
i Orlewicz). druga część. typowo alpej- 
ską, o stromych podejściach i długich 
zjazdach. przebiegają zawodnicy 2 i 4 
(z Polaków Orlewiez i Czech). Ponie- 
waż start odbył się poza stadjonem, 
pierwszy odcinek trasy wynosi ii km 

Na stadjon wpadł jako pierwszy 
Norweg Hagen w cząsie 41:32, 2) Fin 
Nurmela 42:34. 3) Szwed Berger 42:19, 
4) Włoch Giovanni 43:49, 5, Musil 
(Czechosłowacja) 45:50. 6) Górski 
w dobrej formie w czasie 46:37, 7) Fran- 
cja 47:15, 8) Jugosławia 48:34, 0) 
Austrją 40:19, 10) Niemcy 49:22, 11) 
Ameryka 49:25, 12) Japonja 51:38. 13) 
Belgja 52:32, 14) Łotwa 54:25, 15) Ru- 
munja 56'56, 16) Turcją i p. 12:59 

Na drugiej zmianie ostra walka to- 
czy się w czołowej grupie pomiędzy 
Norwegją, Szwecją į Finlandją Punkt 
kontrolny na 153 km zawodnicy prze- 
chodzą w następującej kolejności: Nor- 
wegja, Szwecja i Finlandja, w drugiej 
grupie Włochy 2 minuty za czołową 
grupą, Czesi 4 min. za Włochami, Pol- 
ska 2 min. za Czechami. Niemiec Leu- 
pold mija Austrjaka. Jugosłowianina i 
Francuza i wybija się z 10 na 7 miejsce. 
Ostatecznie drugi odcinek trasy narody 
kończą w następującej kolejności: 1) 
Norwegja 39:33, 2) Szwecja 39:30, 3) 


Finlandja 39:56, 4) Włochy 40:59, 5) 


Czechostowacja 42:14, 6) Polska (Orle-_ 


wicz) 42:55. 7) Niemey 41:29, 8) Fran- 
cja 16:06, 9) Ameryka 44:24. 10) Austrja 
45:00. 11) Jugostawja 45:22, 12) Japonia 
45:49, 13) Bulgarja 52:08, 14, Łotwa 
5045, 15) Rumunia 50:23. 16) Turcja. 

Bardzo ostra walka toczyła się na 
trzecim odcinku biezu, gdzie Niemcy 
spychają nas z szóstego na siódme 
miejsce Norwegowie ‘nie pozwalają 
agbie odebrać prowadzenia, natomiast 
Finlandja po ostrej walce ze Szwecją 
wychodzi na drugie miejsce. W rezul- 
tacie kolejność na mecie trzeciego eta- 
pu przedstawia się następująco: 1. Nor- 
wegja 39:52, 2. Finlandia 59:49, 3. Szwe- 
cia 40:34, 4 Włochy 41:51. 5. Czecho- 
słowacia 41:27 6. Niemcy 41:37. 7 Pol- 
ska (Karpiel) 44:35, 8. Francja 44:23, 
9. Ameryka 45:02, 10, Austrja 45:13, 
11. Jugosławia 44:51, 12. Japonia 45:57, 
13. Łotwa 48:25. 14. Rumunja 48:32, 15. 
Belgia 53:59, 16. Turcja. 

Ogólna klasyfikacja przedstawia się 
następująco: 

1. Finlandja w czasie 2 g. 41:38; 
2. Norwegja 2 g. 41:39; 
3. Szwecja 2 g. 43:03; 
4. Włochy 2 g. 50:05; 
5. Czechosłowacja 2 g. 51:56; 
6. Niemcy 2 g. 54:54: 
7 Polska 2 g. 58:50; 
8. Austrja 3 g, 02:48; 
9. Francja 3 g. 03:33; 
, Jugosławja 3 g. 04:38; 
11. Ameryka 3 g. 06:26; 
Japonja 3 g. 10:59; 

13. Łotwa 3 g. 26:08; 

14. Rumunia 3 g. 27:50; 

15. Bułgarja 8 g. 20:29. 

Turcja wycofała się po trzeciej 
zmianie z powodu złego czasu osią- 
gniętego na pierwszych trzech odcin- 
kach. (bp) 


-— $ubwencje zarządu m. Łodzi 
na rok 1936-37 


Łódź, 10 lutega 
Jak wiemy, bardzo poważną pozycję 
w budżecie naszego miasta stanowią 
subwencje, jakich udziela zarząd miej- 
ski ną różnego rodzaju instytucje i or- 
ganizacje społeczne. 

W celu zapoznania ogółu społeczeń- 
stwa z posunięciami w tym dziale bu- 
dżetu miejskiego, odbyła się w dniu 
6 bm. konferencja prasowa, na której 
tymez. prezydent miasta p. Głazek za- 
referował tymczasowy prezydent mia- 
sta p. Głazek sprawę subwencyj miej- 
skich na rok 1936/87. 

Według wyjaśnień tymcz. prezy- 
denta Głazka zarząd miejski przy wy- 
znaczaniu subwencyj kierował się za- 


sadami jak najdalej idących oszczęd- 
ności Zmniejszono więc subwencje 
w niektórych wypadkach o 50 procent 
na cele ogólne organizacyj i instytucyj 
ogólno-krajowych, jak na: 

1. Macierz Szkolną w Gdańsku, 

2. Macierz Szkolną w Czechosło- 
wacji, 

3. Macierz Szkolną na kresach 
wschodnich, 

4. i 5, Tow. Pomocy Polonji Zagra- 
nicznej i Polskiemu Związkowi Za- 
chodniemu, 

6. Kasie im. Mianowskieco, 

7. Inst. Gospodarstwa Spolecznego, 

8. Utrzymanie dzieci z Niemiec. 

Zapreliminowano na te cele tylka 


amm Lm a mn NN M O A ZEE EA NN M A — a wo JE - 


i 


14 tys. złotych. W dziale, subwencyj 
dla organizacyj i instytucyj społecze 
nych, prowadzących swą akcję na te- 
renie miasta i wyręczających miasto 
w wypelnianiu jego zadań — prelimi- 
nowane zostały subwencje dla tych 
wszystkich org. i inst. co i w ubiegłym 
roku, poza małemi wyjątkami. 

W dziale popierania przemysłu i 
handlu utrzymano największą sub- 
weucję dla Szkoły Rzemiosł Tow. Sale- 
zjańskiego w kwocie 25.000 zł. Wpro- 
wadz no nawą subwencję dla Tow, In- 
stytutu Kkzemieślniczego. 

Obniżone subw. dla straży ogniowej 
do 260 000 zł ( o 20.000 mniej niż w roku 
poprzednim) jednak wobec memorjału 
straży ogniowej ta podwyższono będzie 
prawdopodobnie do 280.000 zł. 

Prawie wszystkie subwencje uległy 
obcięciu, za wyjątkiem tylko niektó- 
rych. Zmniejszona została subwencja 
ua Sierociniec Żołnierski z 25.000 do 
5.000 zł. Jednak zarząd miejski będzie 
wspomagał sierociniec przez przydział 
do niego większej ilości umieszczonych 
za opłatą sierót miejskich Zrezygno- 
wano z budowy hal sportowych na su- 
mę 25.000 zł itd. 

Zapotrzebowania na subsydja wpły- 
nęły do zarządu miejskiego od przeszła 
64 instytucyj i organizacyj na łączną 
sumę 1.200.000 zł, nie licząc sprzeci- 
wów, jakie ciągle napływają. 

W bieżącym roku budżetowym na 
subsydja miasto przeznaczyło 987.805 
złotych, na rok 1936/37 zaprojektowana 
„tylko“ 817.800 zł, ale jest możliwe, ża 
cyfra ta jeszcze się podniesie. 

Na obniżenie subwencyj o 170.000 
złotych składają się obcięcia następu- 
jących pozycyj: 

1 odpadła subw. dla Y, M. C, A. 


„odpadła subwencja dla 
Y.M CA. .000 zł 
. Straż Ogniowa 10.000 
Teatry 10.000 


Hale sportowe 
Sierociniec Żołnierski 
Zlot jubil. Z. H. P. 
Na Biura Planu Regj. 
. Nagroda literacka 

, Subsydja na budowy 12.000 „ 


Poza tem około 13.000 zł obcięto na 
pozostałych kilkudziesięciu pozycjach. 

Jak się przedstawia charakter po- 
szczególnych subwencyj: I. Na celę 
ogólno-państwowe (Macierze Szkolne, 
Kasa Mianowskiego itd.) prelimino- 
wano 14.000 zł. 

JI. Na celę zastrzeżone umowami 
(Wolna Wszechnica, Teatry, L P, S.) 
256.000 zł. i 

MI. Na cele ogólno-państwowe, 
związane z miastem (P. W.iW.F., L 
O. P. P., T. O M, i Dom-pomnik marsz. 
Piłsudskiego 91.000 zł. 

IV. Subwencje obowiązkowe (Straż 
Ogniowa, Biuro Planu Regj., Nagroda 
literacka) 302.000 zł. 

V. Subwencje w charakterze stałym 
(ochrony społecznej, organizacje przed- 
stawień dla młodzieży, nagrody spor- 
towe itd.) 40,800 zł. 

VI. Subwencje dla organizacyj wy- 
ręczających bezpośrednio zarząd mia» 
sta w jego zadaniach (Taw. Głuchonie- 
mych, Kropla Mleka, Instytuty oświa- 
towe, Uniwersytety Powszechny i Ro- 
hotniczy, uzdrowiska, Tow. Opieki itp.) 
90.700 zł. 

VII. Inne — dla organizacyj pośred- 
nio wyręczających zarząd (zwięzki, sto» 
warzyszenia, koła) — 23.300 zł. 

Razem preliminowano zł 817.000. 

Te samę subwencje wedłu? działów 
budżetu przedstawiają się następująco: 


Dział V. — rozbud. miasta 37.000 zł 
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VI. — oświata 146.400 „ 
» VIL — kultura 181.000 „ 
sm VIII. — zdrowie 44,500 „ 
» IX. — opieka 43,400 „ 
w XI. — popieranie prze- 


mysłu i handlu 31.200 „ 
a XII. — bezpieczeństwo 
(str. ogniowa) 260.000 „ 

» XIII. — różne 74.300 „ 

W takich zarysach przedstawia się 
sprawa subwencyj zarządu miasta 
Łódź na różne cele i organizacie w bu- 
dżecie administracyjnym 1936/37. 

Podając powyższe da wiadomości 
naszych czytelników, ograniczyliśmy 
się tylko do zanotowania faktów, mo- 
danvch przez tymcznsawego prezyden- 
tą Głazka. Stanowisko nasze co do 
przydzielenia subsydjów na niektóre 
organizacje i stowarzyszenia jest znane 
i nie wymaga żadnych dodatkowych 
wyjaśnień. Zresztą do tej drażliwej 
kwestji powrócimy jeszcze w chwili, 
kiedy zajdzie tego potrzeba. Dzisiaj 
pragniemy tylko jeszcze raz zaznaczyć, 
iż obdarowywanie subwencjami z kasy 
miejskiej różnych żydowskich i pół- 
żydowskich instytucyj czy organizacyj 
jest niezgodne z istotnemi interesami 
miasta. Przeciwko szafowaniu publicz» 
nym groszem. nigdy protestować nie 
przestaniemy. 


Co piszą 


Jak to pogodzić? 


W „Gazecie Polskiej" z 5 lutego b. r. 
czytamy: 

„Sprawa studjów młodzieży wiej- 
skiej na wyższych uczelniach urasta 


w Polsce, jako kraju rolniczym, do 
jednego z najważniejszych problemów 
szkolnictwa. Na podstawie danych 
statystycznych stwierdzić jednak | na- 
leży, że młodzież wiejska w szkołach 
wyższych stanowi coraz mniejszy od- 
setek, aczkolwiek ilość gospodarstw 
mniejszych wzrosła w ciągu ostatniego 
15-lecia z 38.200.000 do 4.000.000. 

Jaskrawym tego przykładem jest 
Szkoła Glówna Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Warszawie, w której na 
trzech wydziałach, a mianowicie rol- 
nym, ogrodniczym i leśnym, studjuje 
1412 słuchaczy, wśród których młodzież 
pochodząca ze wsi wynosi zaledwie 
33 proc. Najmniej słuchaczy-rolników 
przypada na wydział leśny. Stanowią 
oni w S. G. G. W. zaledwie 22 proc. 
Na wydziale ogrodniczyra 80 proc. słu- 
chaczy pochodzi ze wsi, 19 proc. to 
synowie przemysłowców i handlow- 
ców, zaś 51 proc. rekrutuje się ze środo- 
wiska urzędniczego i walnych zawę- 
dów. 

Najwięcej, bo aż 48 proc, słuchaczy, 
pochodzących ze wsi, studjuje na wy- 
dziale rolnictwa. Wśród nich 69 słu- 
chaczy to synowie włościan. Niewiel- 
ka liczba słuchaczy ze wsi i stosunko- 
wo duża z miasta na studjum rolni- 
czem, wskazuje, łącznie zresztą ze 
zmniejszaniem się liczby gospodarstw 
folwarcznych, iż jesteśmy świadkami 
pewnej transfuzji ludności między 
wsią a miastem." 

Smutne te cyfry wykazują dowod- 
nie, że stan liczebny studentów, po- 
chodzących z rezerwuaru sił żywot- 
nych narodu, wsi, maleje w sposób 
straszny. Znane jest w tej sprawie sta- 
nowisko całega Obozu Narodowego, w 
szczególności zaś młodzieży narodo- 
wej, które ujawniło się w czasie ostat- 
nich walką o obniżkę czesnego na Uni- 
wersytetach. Głównym argumentem 
za niskiem czesnem jest udostępnienie 
studjów wyższych szerokim warstwom 
chłopskim, co w obechych warunkach 
stało się rzeczą conajmniej problema- 
tyczną. 

Dziwnem musi się wydać stanówi- 
sko „Gazety Polskiej", która w cyto- 
wanym wyżej artykule wyrażą troskę 
o wyksztąłcenie warstw włościańskich, 
a z drugiej strony prowadzi ostrą kam- 
panję w obronie ustaw akademickich 
z roku 1932, które są przyczyną zła. 

* 


W artykule tym pominięto, oczywi- 
ście celowo, statystykę studentów Ży- 
dów, których liczba na wyższych uczel- 
niach stale wzrasta. Zakończenie arty- 
kułu jest bardzo charakterystyczne: 
„Jesteśmy świadkami pewnej transfu- 
zji ludności między wsią a miastem“. 
Na język zrozumialszy przetłumaczyw- 
szy: jesteśmy świadkami przenikania 
Żydów na. wieś, 

Mamy wrażenie, że ta „transfuzja* 
nie smuci zbytnio „Gazety Polskiej"... 


Głos narodowego 
Sosnowca 


Sosnowiec, 10. 2. W niedzielę 
9 bm. w sali metalowców w Sosnowcu 
przy ul. Marjackiej 1 odbyło się wiel- 
kie członkowskie zebranie Stronnic- 
twa Narodowego. Po zagajeniu zebra- 
nia przez kierownika, koła S. N. Sosńo- 
wiec-Pogoń, prelegent z Zarządu Głów- 
nego S. N. omówił narodowy program 
gospodarczy; kładąc szczególny nacisk 
na rozwój wielkiego kapitału żydow- 
skiego i zagranicznego, oraz odsłonił 
oblicze ideowe partyjek zwących się 
narodowemi. 

Prezes okręgowy S. N. inż. Lachow- 
ski może stworzyć państwo narodowe, 
gdyż posiada jasny i konsekwentny 
program rozwiązania kwestji żydow- 
skiej. Kierownik grodzki S. N. w So- 
snowcu zwrócił uwage społeczeństwa 
miejscowego, na zajęcie stanowiska 
naczelnika urzędu pocztowego przez 
Żyda Mojżesza Lencznera. Zgroma- 
dzeni narodowcy przyjęli następującą 
rezolucję: 

„Zważywszy, że; 

„Państwa polskie jest własnością na- 
rodu polskiego, który przez wieki 
krwią i trudem buduje jego potęgę. 

Naród winien niepodzielnie rządzić 
swem państwem pod grozą utraty nie- 


podległości. 
naród zorga- 
opar- 


Rządzić może jedymie 


nizowany w ustroju 
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tym o zasadę sprawiedliwości, prawo- 
rządności i hierarchii. 

W zmaganiach o lepsze jutro Pol- 
ski walczą z narodem wrogie siły we- 
wnętrzne i zewnętrzne z międzynaro- 
dowem żydostwem na czele. 

Żądają: 

1. Całkowitej zmiany systemu rzą- 
dzenia; 

2. rządów, opartych o zaufanie na- 
rodu,. realizujących konsekwentnie i 
bez komprómisów program państwa 
narodowego; 

3. przedstawicielstwa narodowego, 
wyłonionego na podstawie ordynacji, 
wypływającej z ustroju naradowego; 

4. nowych mezciwych wyborów sa- 
morządowych, bez udziału żydostwa, 
których hasłem będzie spolszczenie 
miast i odcięcie Żydów od wsi, zlikwi- 
dowania w samorządzie szkodliwej 
biurokracji, niszczącej wszelkie twór- 
cze wysiłki ludzi obdarzonych zaufa- 
niern społeczeństwa; 

5. odżydzenia polskiej polityki, wy- 
chowania, gospodarki, nauki, kultury 
przez daleko idącą solidarność naro- 
du w walce z zalewem żydowskim; 

6. wprowadzenia praworządności, 
opartej na niezależnem od polityki są- 
downictwie. zlikwidowania wszelkich 


uprawnień administracji w sprawach, 
które winny zależeć jedynie od wyro- 
ków sądowych; 

7. obóz izolacyjny w Berezie Kartu- 
skiej, którego istnienie podważa po- 
czucie prawne w szerokich masach, po- 
winien być zniesiony. 

„Zebrani stwierdzają, zag 
że naród polski z łatwością. odróżni 
pozornych narodowców, którzy frazė- 
sem narodowym chcą zasłonić wrogi 
Polsce obóz żydostwa i masonerji oraz 
swoje dotychczasowe postępowanie, 
Dobra pamięć ostatnich lat starczy, by 
zdemaskować podejrzanych neofitów, 
Najmocniejsze słowa nie zadowolą 
mas, jeśli rzeczywistość na każdym 
kroku kłam im zadaje. 

Jedyną siłą polityczną, w Polsce, O 
cały naród opartą, zdolną kierować 
państwem dla jego dobra i zapewnić 
mu wielką przyszłość, jest Stronnie- 
two Narodowego i jemu wyłącznie ze- 
brani wyrażają całkowite zaufanie.“ 

„Zebranie „zakończono odśpiewa- 
niem Hymnu Młodych. Pieśni Bojo- 
wej. „Boże coś Polskę“, oraz wzniesie- 
niem okrzyków na cześć „Wielkiej 
Polski" i jej wodza Romana Dmow- 
skiego. 


Przed wyrokiem żydowskich aferzystów 


Łódź, 10. 2. Wczoraj zakończyła 
się rozprawa przeciw Szajce aferzy- 
stów żeglarskich z Chanachowiczem 
na czele. 

Po wznowieniu rozprawy, sąd zba- 
dał ostatnich świadków, którzy do 
sprawy nic nowego nie wnieśli. Na- 
stępnie zabrał głos prokurator Bre- 
szer, który w dwugodzinnem przemó- 
wieniu, szczegółowo opisał przebiez a- 
fery i rolę poszczególnych oskarżo- 
nych, stwierdzając że w czasie prze- 
wodu przeciw Stawskiemu wyłonił 
się szereg zarzutów, powstały jednak 


poważne watpliwości co do jego winy. 
Brak dostatecznych dowodów tłuma- 
czyć należy na korzyść podsądnego, 
przeto w konsekwencji prokurator 
zrzekł się oskarżenia w odniesieniu do 
Stawskiego, żądał jednak przykładnej 
kary dla pozostałych, a w szczególno- 
ści Chachanowicza, jako inicjatora i 
przywódcy. ; 

Po przemówieniach adwokatów i 
ostatniem słowie oskarżonych, roz- 
prawę przerwano i sąd udał się na na- 
radę, zapowiadając ogloszenie wyroku 
o godz. 22. 


zydzi tworzą „front ludowy” w Polsce 


Na marginseie akcji na Uniwersytecie Jagiellońskim 


Kraków,8.2. W tych dniach od- 
było się w Uniw. Jagiellońskim zebra- 
nie, firmowane przez „Akad. Związek 
Pacyiistów'. Organizacja tą kierowa- 
na jest przez te same czynniki, co roz- 
wiązany w r. ub. za propagandę komu- 
nizmu „Litart*, t. j. przez Żydów i 
skrajnych socjalistów. 

Zebranie omawiane, zatytułowane 
chytrze „Sprawa Ossietzky'ego*. po- 
Śświęcońe było całkowicie brutalnej 
agitacij politykierskiej — idei t. zw 
„frontu ludowego. Młodzieży narodo- 
wej nie pozwala się na najmniejszy 
akcent polityczny na uniwersytecie, a 
toleruje się rozbrykaną Żydo-komunę. 
Na zebranie przybyło 98 proc. Żydów, 
nazganianych z całego Krakowa, a nie 
mających nic wspólnego z uniwersyte- 


„ Komornicy w mundurach ! 


Od dnia.1 lipca komornicy obowią- 
zami będą przywdziać mundury, skła- 
dające się z kurtki, spodni, płaszcza 
i czapki. 

Mundury będą koloru czarnego, od- 
znaki zaś i guziki — złotego. Kurtka 
z kołnierzem wykładanym będzie dwu- 
rzędna, z 4 guzikami po obu stronach, 
zapinama na 3 guziki. U dołu kurtki 
— okrągłe kieszenie z patkami. Na 
kołnierzu — patki z fioletowego aksa- 
mitu. „Pośrodku patki — orzeł pań- 
stwowy nakładany lub haftowany. 
Kołnierz, mankiety i patki na kiesze- 
niach — obramowane aksamitną wy- 
pustką fioletową. Do kurtki nosić się 
będzie przy białej koszuli i kołnierzyku 
— biały krawat. Spodnie długie, z wy- 
pustką spadającą na czarne trzewiki. 
Czapka angielska. z daszkiem skórą la- 
kierowaną. ze złotą podpinką szeroko- 
ści 1 cm. Dokoła którego szara czap- 
ka — wypustka aksamitna, fioletowa. 
Na rondzie czapki nad otokiem orzeł 
państwówy z żółtego metalu. Na otoku 
pod czołem okrągła gwiazda złota. 


Katastrofa 
na przejeździe kołejowym 


`. Berlin. (Tel. wł. ) Na przejeździe 
kolejowym na linji Braunsthweig-Cel- 
le w pobliżu Hanoweru pociąg towaro- 
wy wpadł na samochód ciężarowy z po- 
wracającymi do domów 25 robotnika- 


mi, Trzy osoby poniosły śmierć na 
miejscu, a kilkanaście odniosło, po- 
obrażenia : 


częńci znaczne, R 
zostal - zmpołnie- strzaskany. 


teww. Wśród żydków nie brakło i gim- 
nazjalistów. Na końcu zebrania Żyd 
Boruchowicz wzywał w imieniu pol- 
skiej (H!) młodzieży da walki z ende- 


(ceją i reakcją. Żydzi sprowadzili do 


osłony sali kilkunastu swoich pachoł- 
ków — niestety polskich robotników 
Młodzież narodowa, zajęta swojem ze- 
braniem, nie mogła Żydom dać zasłu- 
żonej odprawy. Gdy kilku narodow- 
ców zjawiło się koło sali, otoczył ich 
rój tajnych agentów, którzy się na do- 
bre na uniwersytecie zadomowili. 

O ile władze uniwersyteckie nie po- 
łożą natychmiast kresu otwartej pro- 
pagandzie komunistycznej z murów 
uczelni, o ile będą tolerować nadal wi- 
zyty ulicy żydowskiej, młodzież spra 
wę rozstrzygnie sama! 


w 


Koronacja Edwarda VIII 


Londyn (PAT). Uroczystości ko- 
ronacyjne króla Edwarda VIII oraz 
konferencja imperjalna odbędą się do- 
piero w 1937 roku. 

Ag. Reutera dowiaduje się, że koro- 
nacja odbędzie się prawdopodobnie w 
maju 1937 r. zaś konferencja imperjal- 
ną niezwłocznie potem, w zależności 
od porozumienia ze wszystkiemi do- 
minjami, 

Po koronacji król Edward VIII od- 
wiedzi Edynburg, Belfast i Carnarvon, 
a prawdopodobnie w październiku uda 
się do Indyj, gdzie w Delhi koronowa- 
ny będzie na cesarza Indyj. 


Huragan w Turcji 


Ankara. (PAT.) Huragan o nie- 
zwykłej sile, któremu towarzyszył u- 
lewny deszcz i śnieg nawiedził morze 
Egejskie i brzegi Azji mniejszej. Licz- 
na rzeki wezbrały i zalały sąsiednie 
pola. Szereg wiosek stoi całkowicie 
pod wodą, inne są zagrożone. 

Liczba ofiar powodzi nie jest do- 
tychczas znana. Setki mieszkańców 
znajduja się bez dachu nad głową. 

W Stambule i Azji mniejszej dały 
się odczuć wstrząsy podziemne. 

Ankara. (PAT.) Wskutek trwają- 
cych od szeregu dni deszczów i śnieży- 
cy cały okręg Smyrny został nawiedzo- 
ny powodzią, 

* Sześć wsi stoi pod wodą. Zhbiorysn- 
legły całkowicie zniszczenin, zwlaszcza 
w dolinie rzeki Meander. Ludność 


„sheomi sie "w- meczetwech i szkołach. 


a —— 


Wstrząsy podziemne 


4: 


Szanghaj, (PAT). Na obszarze 
całej prowincji Kansu dały się odczuć 
wczoraj trzy silne bezpośrednio po so- 
bie następujące wstrząsy podziemne. 

Wstrząsy wyrządziły powazne szko- 
dy w głównem mieście tej prowincji 
Lan Czu, gdzie wiele domów legło w 
gruzach, Wśród mieszkańców, którzy 
obchodzili tego dnia święto lampjo- 
nów, powstała panika. Liczba ofiar w 
ludziach jest dotychczas nieznana. * 


Analfabetyzm 
w różnych krajach 


Jedno z pism niemieckich ogłasza 
statystykę analfabetyzmu w różnych 
krajach. Wedle niej odsetek mieszkań- 
ców powyżej lat dziesięciu, nie umie- 


jących pisać ani czytać, przedstawia 

się następująco: 
Francją 5.8 proc 
Stany Zjednoczone 6 » 
Czechosłowacja (i 5 
Belgja 20 = 
Estonja z Š 
Węgry . - 
Włochy 20.8 5 
Polska Ai. tw 
Bułgarja. BAT" fa 
Hiszpania 43 a 
Grecja RY! Ta 
Rosja 48.7 = 
Portugalja IK % 
Brazylja 59.1 e 


Indje Brytyjskie 0.6 „| 

Niema wcale analfabetów w Anglii. 
Niemczech, Austrji, Szwajcarji, Holan- 
dji, Danji, Szwecji. Norwegji. 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego złożo- 
na w dalszym ciągu: 

Dla wdowy i dziecka ś. p. Jana Buszkl, 
Okołewo; Urzędnicy K. i P. 5:65; — Alej< 
ski i Wierzchowski 4 zł; — J. i M. W. 5 zł; 
Budzyń 1,30; Klub zapałkarzy w lokalu 
Fangrata 50: M. K. (Poznań) 20; L. S. 1; 
N. N., 2; M. Tyrchan 5; K. W. 1; M. Z. 10; 
razem z poprzednio pokwitow. 448,25 zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: A. W. 5; 
Wierzchowski 2: Stachna M. z podzięko+ 
waniem za otrzymane laski 1; małżonko” 
wie L S.i A. S. z podziękowaniem S. J, 
Matce Bosk, N. P. i św. Teresce za otrzy- 
mane cudowne laski. z prośbą 6 dalszą 
opiekę i zdrowie 5; razem z poprzednio 
pokwitowanemi 71 zł. 

Na biednych parafji Naramowice: R. 
F 3: A. Ch. 3: M. A. 5; razem 11 zł. 

Na chleb św. Anfonlego: Małżonkowie 
J S. i A. S. 5; Stanisława Sztuderówna,, 
Trzemeszno pow. krotoszyński, z podzię- 
kowaniem św. Antoniemu ji św. Teresce' 
za otrzymane łaski 2.50; razem z poprze- 
dnio pokwitowanemi 33,50 zł. 

Na cele nafodowe: Cz. 50; 
50 zł. 

Dla chorego robotnika w Radomsknm: 
A Grędziel, Kraków 3; razem 3 zł. 

Dla Stanisławy Hendzelówny, Zakopa. 
ne: Placówka P, O. W.. Kowale, zebrane 
wśród członków 7,47: rązem 7.47 zł. 

Na Dom Sierót na Śródce: Dnia 8 lu- 
tego rb, wynpłaciliśmy Siostrze Kromolic- 
kiej 15 zł. 


s f 
Brukselska prasa donosi że obywatel 
belgijski Lorenz, pochodzący z Eynatten, 
który posiadał paszport w zupełnym po- 
rządku, udał się do -Akwizgranu i skore 
tylko stanął na ziemi niemieckiej, został 
natychmiast aresztowany i osadzony w 

więzieniu, Lorenz WESZYA drobiem. 


razem 


y WwW Londynie na posiedzeniu przedstawi- 
cieli rzeźni na Smith - Field i robotników 
transportowych zapadła uchwała o prze- 
rwaniu strajku mięsnego, Robotnicy mają 
przystąpić do pracy Ena 


y Wa Framcji w Saint Nazairo pomiędzy 
właścicielami a robotnikami warsztatów ©- 
krętowych doszło do porozumienia. wobec 
czego strajk został EA DR at j 


W Wiedniu komisarz policji Franc Sonn- 
lejitner skazany został za zdradę główną na 
dwa lata ciężkiego więzienia. Udzielał on 
przywódcom narodowo - socjalistycznym 
w Monachjura wiadomości, dotyczących 
Heimwehry. í 

pn 


Koło Montpèliėr na południu Francji, 
odtamy skalne, spadające ze znacznej wy- 
sokości, zwaliły się na szereg robotników, 
pracujących na dole. Wszyscy odnieśli tak 
poważne rany, że niema nadziei uratowa- 
nia ich, 

* 


w Havanie po dokonanej trzeciej trans- 
fuzji krwi b, książę Asturji czuje się znacz- 
nie lepiej. Rodzina ma. nadzieję, ża całko 
wicie powróci do zdrowia. 

+ 


i $ 
W Ameryce w Allendale (stan Karolina 
połudn.) wykoleił się pociag, złożony z 4 
wakanow. Konduktor i mechanik qdniecli 
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Kalendarz rzym.-kat. 
kc zgi Objaw. N. M. P. 


w : 
Środa: Eulalji p. Juija- 
na m. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Świętochny 
Środa: Radzyna św. 

Słońca: wschód 7,19 

zachód 16,55 
Długość dnia 9 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 21,47 zachód 8,04 

Faza: 4 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w Ład 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intęrescałów 
od 10-12 
ET A CE E S 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
' lewicza, Stary Rynek 9 (żydowska), Stanie- 
lewicza. Pomorska 91, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga. Główna 50, Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 


Luty 


- WTOREK 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — 17.50 „Chcę właśnie cie- 
bię”. 
Teatr Popularny — „Codziennie o pią- 
tej” z Wi. Walterem. 


KINA ŁÓDZKIE 

Adria-Mntro — „Raj na ziemi”. 

Bajka — „Hrabia Monte Chrietó". 

Capitol — „Peter Ibbetson“. 

Corso — „Kobieta włamywacz”. 

Czary — „Krew na piasku“. 

Miraż — „Droga bez powrotu", 

Ikar — „Młody las". 

Oświaiowy — „Król cyganów". 

Palace — „Kwiat Hawai". 
Przedwiośnis — „Księżniczka Czarda- 
sza” 


Rialto — „Becky Scharp". 

Styloyy — „Roześmiane oczy”. 
Mimoza — „Niewolnica z Mandalay", 
Zacheta — „Cnotliwa Zuzanna”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
micznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 10 bm. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: minus 
6,8 st. Najniższa: minus 13,6 et. Barometr: 
7431. Tendencja: wzrost ciśnienia. Umiar- 
kowane wiatry pólnocno-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu kilkunasto-stapniowy 
mróz. Pochmturno, z rozpogodzeniami. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Przeciw pismom żydowskim. Stronnic- 
two Narodowe, kolo Łódź-Dąbrowa, na ze- 
braniu w dniu 9 b, m. uchwaliło naetępu- 
jącą rezolucję: „Żydowski „Ekspress llu- 
strowany* zamieścił w swym numerze na 
Boże Narodzenie rycinę, która w najwyż- 
szym stopniu obraża uczucia wiary kato- 
lickiej. Bluźnieretwo to nie może ujść pła- 
zem. W związku z tem Stronnictwo Naro- 
dowe koło Łódź-Dąbrowa zakłada publicz- 
ny protest przeciwko prowokowaniu uczuć 
katolickich i wzywa odnośne czynniki 
miarodajne, by niepoczytalnym wybrykom 
łódzkiego brukowca położyły kres i pocią- 
gnęły winnych do odpowiedzialności kar- 
nej. Ponadto apeluje do kierowników Akcji 
Katolickiej w Łodzi, prof. Podgórskiego 0- 
raz ka. dyr. Nowickiego, aby w ramach ór- 
ganizacyj katolickich wezwali do bojkotu 
tego bluźnierczego pisma“, Podobne rezo- 
lucje uchwaliły koła Stronnictwa Narodo- 
wego w Widzewie i Kalach, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Towarzystwo Gimn. „Sokół“ w Łodzi 
gniazdo I zawiadamia, że przeniosło swą 
siedzibę z ul. Piotrkowskiej 105 na ul 
Główną 31. 


JUDAICA 


Ryfka komunistka. Wczoraj sąd okrę- 
gowy W Łodzi skazał Ryfkę Kiein za dzia- 
łalność komunistyczną na 2 lata więzie- 
nia. Należała oną do P. P, S„ lecz w lo- 
kalu Strzelnicy przy ul. Fabrycznej 7, w 
czasie jednego z zebrań glosila haelą ko- 
munistvczne oraz wznosiła okrzyki, tak, 
że w końcu ustalono, że jest ona zamaeko- 
waną wysłanniczką komuny. 

Jeszcze jedna subwencja dla żydów. W 
budżecie zarządu m, Łodzi na rok 1936/37 
przyznano na komieji finansowo budżeto- 
wej dla gminy wyznaniowej żydowskiej w 
Łodzi, kwotę 9000 zł na chowanie zmarłych 
Żydów. Chodzi tu o chowanie biedaków, 
którą to mieję spelnia gmina żydowska. 

Panna Rózia ściga narzeczonego. One- 
gdaj ul. Śródmiejska byla widownią cieka- 
wego wypadku; Mianowicie p. Róża L. 
wraz ze swym znajomym, ściągala Abra- 
ma Birencwajga, który usiłował zbiec, 
wskakując do tramwaju. Ściganym i ści- 
gającymi zainteresował się posterunkowy 


É 7 x k « 
„LNZKa cen 
Nasże stanowisko wobec .„zniżki* cen biletów za przejazdy 
tramwajami w Łodzi 


; Łódź, 10 lutego 

Na konferencji prasowej, jaka się 
odbyła w dniu 6 b, m, w gmachu za- 
rządu miejskiego, poza sprawą sub- 
wencyj poruszono również sprawę o0b- 
niżki za przejazdy tramwajami do 22 
i pół grosza, która to taryfa, jak wia- 
dómo, weszła w życie z dniem 1 b. m. 
Tymczasowy prezydent miasta p. Gła- 
zek umot$wował zgodę zarządu mia- 
sta na obecnie stosowaną zniżkę w ua- 
stępujący sposób: 

W roku 1923 zawarta została po- 
między Gminą Miejską Łódź a spólką 
akcyjną K. E, Ł umowa koncesyjna na 
okres lat 40 na budowę i eksploatację 
na terenie miasta tramwajów miej- 
skich. 

Według tej umowy ustalona zosta- 
ła taryfa maksymalna, jaką spółka 
ma prawo pobierać za przewóz pasā- 
żerów. Zmiana taryfy uzależniona jest 
od zmiany kosztów energji elektrycz- 
nej, zarobków pracowników  traniwa- 
jowych i wartości złota. Z umowy tej 
wynika, że spółka uprawniona jest do 
pobierania: i 


1) za bilet normalny 25 gr. 


2) ulgowy dla uczniów i niższych 
szarż wojsk. 17 i pół gr. 
3) przejazd w godzinach wieczoro- 


wych od 21.30 do 23,30 — 37 i pół gr. 
4) w nocnych od 23,30 do 6,30 — 


gr. 

5) Bilet miesięczny zł 37,50 gr. 

Według tego, zdaniem tymczasowe- 
go prezydenta Głazka zarząd miejski, 
pozbawiony jest środków prawnych do 
żądania zmiany taryfy w kierunku jej 
obniżenia, a może tylko działać na 
spółkę ża pomocą nacisku moralnego. 
Podczas rokowań o zniżkę taryfy 
tramwajowej spółka zaproponowała 
zgodę na stosowanie taryfy warszaw- 
skiej, a więc: 

1) taryfa normalna obniża się z 25 
gr. na 20 groszy, 

2) ulgowa taryfa poranna po 15 gr. 
obowiązywać będzie w dni powszednie 
do godz. 8,15 i tylko w biletach abo- 
namentowych  10-przejazdowych (do 
tąd do godz. 8,45 i w biletach 3-prze- 
jazdowych),. 

3) ulgowa taryfa powrotna po 15 
gr. obowiązywać będzie w dni pø- 
wszednie tylko w biletach ahonamen- 
towych 6-przejazdowych pod warun- 
kiem, że pierwotny przejazd będzie do 
godz, 7-ej (dotąd do godz. 8,45). 

4) ulgowa taryfa dla uczniów, dzieci 
i wojskowych niższych stopni wynosić 
miała 15 gr., ulgowe abonenty 12-prze- 
jazdowe dla uczniów miały być skaso- 
wane. 


5) cena biletu korespondencyjnego 
(z przesiadaniem) wynosić miała 10 
groszy (dotąd 5 groszy), 

6) bilety do kombinowane na kole- 
je dojazdowe pozostałyby nadal w ce- 
nie 30 groszy. 

7) specjalna ulgowa taryfa dla ro- 
botników sezonowych zarządu miej- 
skiego w Łodzi po 12,5 gr. miała być 
skasowane. 

8) cena biletu miesięcznego normal- 
nego wynosić miała 30 zł (dotąd 22,50) 
kwartalnego zł 90 (dotąd 65 zł). 

9) ulgowe bilety miesiczne po zł 
17,50 i kwartalne po zł 50 miały być 
zniesione. 

Jednocześnie, nie czkając na zgodę 
zarządu miejskiego, dyrekcja wydała 
okólnik o obniżeniu świadczeń pra- 
cownikom tramwajowym. Reasumu- 
jąc to wszystko, dochodzimy do wnio- 
Sku, że zarząd miejski według relacji 
tymcz. prezydenta miasta nie mógł, 
wobec zawartej umowy K. E. £. z mia- 
stem, wywrzeć presji prawnej na spół- 
kę w kierunku pozytywnego obniżenia 
cen, a ta ostatnia nie chciała się zgo- 
dzić na zniżkę 5-groszową bez cofnię- 
cia wszystkich ulg i bez obniżania za- 
robków pracowników tramwajowych. 

Z tej sytuacji znaleziono wyjście, 
wprowadzając w życie groteskową 
zniżkę 2,5 groszową, którą trudno brać 
poważnie wobec szerzącego się kryzy- 
su i wobec rosnących ciągle dywident 
akcjonarjuszy tramwajów miejskich. 

Biorąc jeszcze pod uwagę, że ta 
znikoma zniżka okupiona jeszcze zo- 
stała podniesieniem ceny biletu mie- 
sięcznego do 30 zł i ograniczeniem po- 
rannej taryfy ulgowej o 15 minut t. j. 
do godz. 8,30 oraz że bilety zniżkowe 
należy teraz nabywać hurtowo t. j. w 
większej ilości, okaże się wkońcu, że 
nic literalnie nie zrobiono w kierunku 
obniżenia horendainych jak na obec- 
ne stosunki cen za przejazdy tramwa- 
jami stosowane przez dyrekcję K, E. 
En 

że zarząd miejski według relacji 
Głazka w tej sprawie nie mógł nic 
zrobić i nie zrobił to jest jego rzecz, 
niemniej należy się liczyć ze słusznem 
i racjonalnem żądaniem całego społe- 
czeństwa łódzkiego, które przez swych 
reprezentantów w byłej Radzie Miej- 
skiej jasno i niedwuznacznie wyraziło 
swą wolę. Pismo nasze od początku 
stojące na stanowisku broniącem wy- 
zyskiwanych obywateli Łodzi przez 
K, E. Ł. ani na chwilę nie przestanie 
dalszej energicznej akcji, aby sprawę 
obniżki cen za bilety tramwajowe w 
Łodzi przeprowadzić w myśl żądań o- 
gółu społeczeństwa łódzkiego. 


P W ZR RZEZ ZZOZ OE TOD A ZZOZ RZ ZZO ZWZ NK TR KA I IK. 


P. P., który zaprowadził całe towarzyełtwo 
na kamięarjat. Tu stwierdzono, że Biren- 
cwojg jest oszustem matrymonjalnym i 
od panny Róży wziął a conto posagu 2 tys. 
złoytch, poczem ulotnił się. Birencwajga a- 
resztowano, 


KRONIKA POLICYJNA 


Nerwowy amant. W mieszkaniu przy 
ul. Zajączkowsekiej 24 między 20-letnią Ire- 
ną Molicką i jej narzeczonym 26-letnim 
Stanisławem bliźniakiem wynikła sprzecz- 
ka na tle zazdrości. z racji rzekomo niepo- 
prawnego zachowania się Molickiej. W 
przystępie zdenerwowania Bliźniak dobył 
rewolweru i strzelil do narzeczonej, raniąc 
ją lekko w lewą dłoń. Ranną opatrzył we- 
zwany lekarz. Przeciw Bliźniakowi wdro* 
żono dochadzenia i zatrzymano pod zarzu- 
tem usiłowanego zabójstwa. (k) 

Ciekawa kradzież. Niejednokrotnie po- 
dawaliśmy. że na terenie Łodzi powetają 
różne organizacje mające w tytule „Naro- 
dowy”, które choć nie posiadają zwolenni- 
ków, a przynajmniej takich, którzyby ło- 
żyli na wydatki organizacyjne, w dziwny 
sposób na wszystko znajdują fundusze. Do 
rzędu takich tajemniczych orzganizacyj na- 
leżał Związek Organizatorów Pracy Naro- 
dowej, posiadający lokal przy ul. 11 Listo- 
pada 26. Zbyteczne jest wyjaśniać, że zada- 
niem tego związku. zresztą całkiem niezna- 
nego nawet w Łodzi było rożbijanie šoli- 
darności Stronnictwa Narodowego. Orzani- 
zacja ta dała eię poznać szerazej opinji do- 
piero z racji kradzieży, jaką w lokalu 
związku dokonano. Włamali się tam nie- 
znani sprawcy i skradli maszynę do piea- 
nia wartości 1200 zł i inne rzeczy. Ciekawe 
jest, za czyje to pieniądze maszyna została 
nabyta? (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zatrucie przy pracy, W dniu wczoraj- 
szym w farbiarni żydowskiej „Ejtingon', 
przy ul. Radwańskiej 32, wskutek braku 
prądów ochronnych, ulegli zatruciu wyzie- 
wami pary i barwników anilinowych: An- 
na Drzewiecka (ul. Bronislawy 41) oraz 
Kazimierz Graczyk (ul. Łaska 4), Firma, by 
uniknąć rozgłosu, wezwała prywatne po- 
zotowie, choć dla wypadków przy pracy, 
istnieje pogółówie Czerwonego Krzyża. O- 
fiary wypadków przewieżiono do lecznicy 
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miejskiej. O wypadku został powiadomio- 
ny inspektor pracy, Który wszczął kroki 
prawne przeciwko firmie. 

Śmierć węglokrada, Onegdaj zastrzelo- 
ny został przez obsługę pociągu towarowe- 
go 182 zawodowy węglokrad, Alfred Bej- 
mert. Zwłoki jego przywieziono do Łodzi. 
Jak siè okazało, wskoczył on do pociągu i 
począł kraść węgiel, znajdujący się w jed- 
nym z wagonów. Został jednak zauważo- 
ny. Ponieważ począł uciekać i nie reagował 
na wezwanie do zatrzymania się, ktoś z ob- 
lugi strzelił, 

Wypadek w „Tabarinie W niedzielę 
żydowski nocny dancing „Tabarin* stał eie 
miejscem niecodziennego wypadku. 20-1et- 
nia bufetowa, AnnasTyllerówna, zamie- 
szkala przy ulicy Piotrkowskiej 7, po- 
ślizgnęła się i upadła na posadzkę uderza- 
jąc głową o kant schodów, wskutek czego 
doznała wstrząsu mózgu. Natychmiast we- 
zwane pogotowie ratunkowe w stanie 
groźnym przewiozlo ją do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej. 


Katastrofa tramwajowa. 10 b. m. o godz. 
150 rano na ul, Piotrkowskiej przy rogu 
ul. Nawrot zdarzyła się katastrofa tram- 
wajowa, Tramwaj linji 10 zdążający na 
Widzew wskutek zepsucia się hamulca w 
rczpędzie najechał na stojący na przystan- 
ku tramwaj linji 14, uderzając weń z tyłu. 
Wskutek silnego uderzenia uszkodzone zo- 
stały oba wagony tramwaju 14, przyczem 
wybitych zostało kilka szyb. Z pośród pa- 
sażerów, kilka osób odniosło lżejsze obra- 
żenia odlamkami szyb. 


Wypadek pijaka. Z balkonu przy ul. 
Wolnej 23 znajdując się w stanie pijanym 
spadł z wysokości II piętra 35-letni Stani- 
slaw Majszczak, odnosząc złamanie obu 
nóg i kilku żeber, oraz rozbicie czaszki 
Rannego w stanie nieprzyłomnym prze- 
wieziono do szpitala. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo. W mieszkaniu własnem 
przy ul. Gromadnej 45 w celach samobój- 
czych zatruła się większą dozą sublimatu 
bezrobotna 37-letnia Zenobją Malinowczyk. 
Desperatkę znaleziono w stanie nieprzy- 
tomnym i przewieziono do szpitala. Powo- 
dem samobójstwa był brak środków do ży- 
cia. ' "1 CJA (k) 


CZY WIECIE, ŻE... 


Nowe posunięcia „sanacji”. Rozwój ru- 
chu narodowego w Łodzi nie przestaje być 
pukntem zainteresowania „sanacji”, która 
też nie ustaje w atakach na calość Stron- 
nictwa Narodowego. W bież. tygodniu na 
terenie Łodzi odbyla się konfecencja poro- 
zumiewąwcza  przybylych z Warsząwy 
przedstawicieli mnowostworzonej Polskiej 
Partji Radykalnej, z przedetawicielami lo= 
kalnych ugrupowań polskiej partji faszy- 
stowskiej, partji narodowo-socjalistycznej 
miast i wsi, tudzież narodowo nastawione- 
go odłamu N. P, R, Narazie nie doszło do 
porozumienia i wyznaczone zostały dalsze 
konferencje. O ile zdołaliśmy ustalić, cho- 
dzi o stworzenie jednolitej organizacji ma- 
śącei rzekomo za zadanie walkę o prawa 
Polaków. przeprowadzenie ekonomicznej 
walki z żydowskim zalewem, bez uciekania 
się do gwałtów. Słowem partja radykalna 
przejmuje statut Stronnictwa Narodowego 
bez żadnych zmian, W jakim celu pozornie 
niewiadomo iecz wnioskując z tego kto ro- 
botę tę rozpoczyna, można zaryzykować 
twierdzenie, że cel jest jeden: rozbicie jed- 
nolitego frontu Stronnictwa Narodowego. 


Zaprotestowane weksle W ciągu 
stycznia r. b. w Łodzi zaprotestowano 
18075 weksli na sumę 2007 tys. zł, przy- 
czem wykazał się pewien wzrost sumy 
protestu. Przed protestem wykupiono 
1232 weksle, na sumę 6232 zł. 


POD PRĘGIERZ 


I na to wydaje się pieniądze ze subsy- 
djów skarbowych..  Nieprawdopodobne 
wprost wyczyny rozrzutności, niektórych 
organizacyj „sanacyjnych*, wywołały pro- 
testy nietylko w szeregach opozycji, ale 
nawet wśród trzeźwiej myślących „sanato- 
rów“. Mimo ogólnie głoszonego hasła o- 
szczędności, mimo, że brak pieniędzy ną 
szkoly i wskutek tego około miljona dzieci 
polskich znajduje się w szponach analfa- 
betyzmu, jest organizacja, którą za otrzy- 
mywane ze skarbu państwa miljonowe 
subwencje urządza sobie kursy bezplatne 
języka włoskiego. Związek Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet w Łodzi, przy ul. Moniuszki 
5 ogłasza w komunikacie, że organizuje 
bezpłatny kurs języka włoskiego dla swych 
członkiń i sympatyków. Rzecz zrozumiała, 
że urządzenie kursu pociąga za sobą kð- 
szty, boć wykładowca nie będzie darmo 
tracił czasu, by kilkanaście czy też kilka- 
dziesiąt rozpróżniaczonych kobiet wyuczyć 
włoskich słówek. Zresztą zapytać należy, 
czy panie z Z, P. O. K. są tak ubogie, że 
nie mogą płacić za naukę i czy wogóle po- 
trzebne i wskazane jest urządzenie tego ro- 
dzają kursu naukowego, w chwili, gdy 
brak pieniędzy na nauczanie dzieci języka 
ojczystego. Nie można przemilczeć, że wy- 
kładowcą jest Żydówka dr. Tatjana Rozen- 
blat i zdaje się głównie dlatego dr. Rozen- 
blat urządzono kursy, by dać możność za- 
robkowania, jak to się zwykle praktykuje 
w organizacjach „sanacyjnych*, Okazuje 
się, że „sanacja”* zmieniła jedynie hasła 
dla szarego człowieka, metody jednak po- 
zostały dawne i inaczej być nie może, bo 
zwyczaj popierania „swoich” z subwencyj 
skarbowych przeszedł w stan chroniczny u 
niektórych sanatorów, wskutek kilkulet- 
niego stosowania, (k) 


SPORT 


_ Gry sportowe. W dalszych meczach w 
siatkówkę o puhary zimowe P. Z, G. S, w 
Łodzi uzyskano następujące wyniki: siat- 
kówka męska — Ł. K. S. — H. K. S. 2:0; 
Ł.- K. S. — S.. K, S. 2:1, 5. K, S. = H K. S. 
2:0, siatkówka żeńska — Ł. K. S, — Zjedno- 
czone 2:0, IL K: PŁ K,5S,2:1, H. K, S. 
— Tur 2:0, L K. P. Zjednoczone 2:0, Naj- 
większą niespodzianką turnieju była prze- 
grana Ł. K. S. do I, K. P. Drużyna fabrycz- 
na tylko ambicją i wielkiem poświęceniem 
odniosła zwycięstwo choć technicznie ule- 
grała przeciwnikowi potrafiła wywalczyć 
zwycięstwo. 


A. Z. S. zwycięża w szermierce. W Ło- 
dzi odbyły się zawody szermiercze z udzia- 
lem zawodników warszawskiego A. Z. S. 
Jako przedmecz odbyły się zawody pomię- 
dzy zespołami Tramwajarzy i Policyjnego 
K. S, w szpadzie i szabli, które zakończyły 
się następująco: w szabli 12:4 dlą Tramwa- 
jarzy natomiast w szpadzie triumfowali 
Policjanci 9 i pół na 6 i pół. Następnie od- 
był się mecz pomiędzy zespołami Policyj- 
nego K, S. i A, Z, S, który zakończył się 
zwycięstwem warszawiaków w obydwu 
broniach, W szpadzie wynik brzmiał 11:5 
dla gości, zaś w szabli 12:4. Również i w 
meczu z tramwajarzami Warszawiacy od- 
nieśli zwycięstwo bijąc Łodzian w szabli 
13:3 i w szpadzie również 13:3. Najlepszy 
na planszy Mirowski (A. Z. 8.) Publiczno- 
ści około 200 osób. 


Ł. K. S. bije W. K. S. 6:1 (2:0). W nie- 
dzielę na stadjonie Ł. K. S, odbył się towa- 
rzyski mecz piłkarski pomiędzy ligową 
drużyną Ł. K. S. a Wojskowym Klubem 
Sportowym. Mecz zakończył się wysokiem 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 6:1. 
Z powodu dość dokuczliwego zimna mecz 
został skrócony do 2 razy po 30 minut. 
Czerwoni grali bez Króla, Gałeckiego i Pia. 
seckiego, wojskowi w rezerwowym skła- 
dzie bez Stolarskiego. Pomimo wysokiego 
zwycięstwa, ligowcy grali bardzo słabo. 
Bramki dla zwycięzców strzelili Gątkie- 
wicz 3, Meller, Sowiak i Kosmala po 1. Ho- 
norową bramkę dla wojskowych strzelił 
środkowy napastnik. Sędziował p. Jędra- 
szcząk. Publiczności mało, Warunki tere- 
nowe dość dobre, Š Sg” 
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° a Do sali, gdzie odbywał się wykład, pu- 

Ewakuacja misjonarzy szczano jedynie studentów, którzy w 
Szanghaj. (PAT) Większość d d e im SC 0 zle sekretarjacie własnoręcznym pođpi- 
misjonarzy w północnej części prowin- sem stwierdzili chęć słuchania wy- 


cji Szensi, zajętej przez komunistów, kładó rof. Jeze 
został ewakuowana. Misjonarze przy- Aae aiae zy 


LJ s e 
Słuchacze przyjęli prof. Jeze okla- 
b zj AREA: stolicy prowincji Szen- zbiera Și chmur skami. Jednakże w 10 minut po rozpo- 
ooo stwa, CARO wie częciu wykładu, jeden ze studentów 


rozbił tubkę z gazem łzawiącym. Po- 


Koncentracja wojsk na granicy niongolsko - mandżurskiej RoC" i + YN E AŻ 
| i e ZĘ ż 14.2 b ~ zostali słuchacze protestowali przeciw- 
Student porwany przez fale — Japończycy wzmacniają garnizony w Chinach pótnocnheh ko yar SK Aoc, OE 


morskie! Pekin. (Tel. wł.) Z kół chińskich , nistra spraw zagranicznych Hiroty jest | CZy? się w innej sali. Student, który 
Nowy Jork (PAT). Kapitan o- | donoszą o poważnom zgrupowaniu | poważnie zachwiane i że jego następcą | WYwolał zajście, będzie odpowiadał 
kretu „Bremen“, który przybył dzisiaj wojsk sowiecko-mongolskich i japoń- | ma być obecny ambasador w Londynie | dyscyplinarnie. 
do Nowego Jorku, oznajmił, iż podczas sko-mandżurskich na granicy mongol- | Mutsudara. 
podróży zniknął z pokładu statku 25- sko-mandżźurskiej 


letni student amerykański Adolf Cot- Tokio. (Tel. WL) zwiazku z Odcz t rof. Jeze Międzynarodowa 
e Wsiadł on na statek w Soutampt- Pienet PA a: Aaa Z iehi akadem |) dypiomatyczna 


Prawdopodobnie podczas burzy | postanowiły wyznaczyć natychmiast 


porwały go fale z pokładu statku. Cot- | z budżetu specjalnego 3 miljony jen na Paryż (PAT). Profesor Gaston Monte Carlo. (PAT.) Pod prze- 
ton pracował w dziale archeologicz- | powiększenie garnizonów japońskich | Jeze po dłuższej przerwie miał dzisiaj | Wodpictwem księcia Monaco rozpoczę- 
nym w Britisch muzeum. Do Nowego | w Chinach północnych. wykład na wydziale prawnym. Wia- | 18 swe obrady międzynarodowa akade- 
Jorku wyjechał w celu odwiedzenia Tokio. (Tel. wł) Jedno z pism | dze wydały surowe zarządzenia w ce- | mia dyplomatyczna. 

krewnych. japońskich donosi, że stanowisko mi- | lu zapewnienia spokoju na wykładzie. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


j Znak oferty naprzykład, z 18( jed, n 2 745, d 1790 
ie E Toma k: OGŁOSZENIA DROBNE ASH 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,50, w soboty i dni przedświą- 
leczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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— I pomyśleć, że zginąć ant rusz 
— mówił z sarkazmem. Czaseui 
przylecii granat, urwie ci łeb jak ma- 
kówkę: równiutko, do winkla i już 
po tobie; albo nakryje cię szrapnel 
jak czapką i z czerepu ani śladu; lub 
trafi kuferek, naładowany ekrazytem, 
zwany miną — i idziesz sobie spokoj- 
nie na sąd osobisty, splunąwszy jæ 
szcze raz na odchodnem w pysk ży- 
ciu, wojnie i jeśli chcesz, samemu erz- 
herzogowi. Co ci drań wtedy  zrobi!? 
Nic. Bo zdychać na raty niema seńsu. 
Namęczysz się na tej patrjotycznej ro- 
bocie, wycisną z ciebie nawet duszę a 
potem taka ruina fizyczna, chora, 
zreumatyzmowana, bez rąk, bez nóg, 
moralnie wojną zdeprawowana, spa- 
czona — pójdzie do cywila i zacznie 
kraść, lub żebrać... Kto będzie zdol- 
ny do jakiejkolwiek pracy twórczej, 
gdy w nim rozbudzono bestję! Takie- 
mu bydlakowi wystarczy miska z żar- 
ciem, barłog na ciepłym  zapiecku, 
dziewka na deser i rozkoszna świado- 
mość, że go wszy nie żraą... Wszystko 
inne furda. Albo zacznie mordować 
ludzi z lada powodu, ot tak z nawycz- 
ki i powiększy liczbę kryminalistów. 
Najbardziej boję się wszakże szaleń- 
stwa... Ludzie warjują coraz czę- 
ściej. Zdarte nerwy nie mogą nijak 
dłużej wytrzymać a tu psiakrew rum 
wydają coraz lichszy i coraz rzą- 
dziej... sd 

— Stanie się, co się ma stać, jesteś 
przecież fatalistą ... 

— Naturalnie, naturalnie, ale i w 
przeznaczeniu mają ludzie szczęście. 
Ty na przykład jesteś teraz hrabia, 
sztabowiec z hinterlandu i wielki czło- 
wiek. Sypiasz na poduszce, wyginasz 
się w łóżku, zajadasz kotlety na ory- 
ginalnym tłuszczu i gryzmolisz pió- 
rem, zamiast gryzmolić bagnetem po 
grzbiecie bliźniego twego... Słowem, 
masz większe szanse zostać świętym 
pańskim, niż ja grzesznik i zabijaka a 
wszystko dlatego, żeś miał w życiu 
szczęście ... 

Siedząc u mnie wieczorem na kwa- 
terze, opowiadał o Zornie. 

— Pamiętasz, jak kiedyś kazał po- 
wywieszać kozaków. Zbój nie oficer. 
Pod Kraśnikiem zastrzelił w moich o- 
czach dwóch ludzi z kompanji tylko 
dlatego, że gdzieś skradli kilka kon- 
serw. Bez sądu, bez pytania, czy ci lu- 
dzie przypadkiem nie głodni, bo z do- 
statku nikt nie będzie kradł jadła 
Wojować się zachciało psiawiarom na 
na żarcie, nawet na uczciwy chleb ich 
nie stać! Fasuje się już same trociny, 
na widok czego psy wyją. A ty ctzło- 
wieku jedz te świństwa i walez za au- 
strjacką ojczyznę... 

Zorn oczajdusza miał jednak za- 
wsze szczęście, zwyczajnie, jak każdy 
łobuz na tym świecie. Dekował się 
przezornie, to prawda, ale bywało i go- 
raco. Moskale ostrzeliwali często tyty, 
jakby umyślnie nas oszczędzając, by- 
le czasem pomacać oficerskich galan- 
tów. A temu nigdy nic. Raz przerwano 
front. Ludzi nabrano, ile wlazło; każ- 
dy szędł chętnie w plen, jeśli była tyl- 
ko ku temu sposobność. Zorn zamie- 
nił wtedy czemprędzej mundur z 
własnym pucerem i udał umrzyka. 
Pucybut poszedł do niewoli jako kapi- 
tan a Zorna odbito w kontrataku, 
Wiedział szelma, że dostać się do nie- 
woli — gotowa śmierć. Zarązby ludzie 
zdradzili, co to za ptaszek, — Był też 
w kompanii kapral, setny mazur, któ- 
rego Zorn sprał po pysku. Przy pierw- 
szej sposobności strzelil ów kapral do 
tego drania, ale chybił. Ktoś go potem 
doniósł. Zorn, skierowawszy w faceta 
naładowany brownig, kazał się mo- 
dlić i oka nie spuszczać z żegarka, za- 
pewniając, że po pięciu, minutach za- 
strzeli go jak psa. Nie zastrzelił jed- 
mak, tylko skutego oddał pod sąd po- 
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lowy, gdzie się z nim po swojemu za- 
łatwiono. Ale nosił wilk, aż i jego u- 
capili. Na Zorna przyszła też kolej i to 
akurat w chwili, kiedy odjeżdżał na 
urlop. Nawet niebardzo strzelano a tu 
naraz bach! Pękł mu granat prawie 
pod nogami i co dziwne — rozorał tyl- 
ko brzuszysko i wyszarpał dokument- 
nie całą męską cnotę, jakby kto brzy- 
twą obciął. Tak złośliwie nie sksplo- 
dował prawdopodobnie żaden granat 
na świecie. Ponieważ i mnie szrapnel 
po pysku pomacał, odwiozłem jego, 
siebie i jeszcze kilku łazików i oto je- 
stem między wami... ; 

Przez cały wieczór Śmiech zajadał 
się do nieprzyzwoitości. Wypił wszyst- 
ko, co tylko było w jakiej butełce i go- 
spodarował jak u siebie, o nic nie py- 
tając. Potem rozgadał się na - dobre 
i zaczął po swojemu filozofować. . 

— Obłuda psiakrew, że tylko w py- 
szczyska walić, Łżą na wojnie, łżą w 
pokoju, tżą wszędzie. Człowiek musi 
łgać i musi być okłamywany. Nikt nie 
lubi prawdy i każdy się jej boi. Kła- 
mią sobie wymyślne idee giełdziarze 
tego świata, byle ną tej giełdzie sa- 
mym zarobić. 

Przysłano nam kiedyś do okopów 
feldkurata, Ględził z godzinę © obo 
wiązkach żołnierza — względem oj- 
czyzny i cesarza, ba — względem Bo- 
ga nawet. Tak się rozczulał własnem 
gadaniem, że kto wie jak długo mó- 
wiłby jeszcze w sposób tak natchnio- 
ny, gdyby nie Moskale, którzy akurat 
zaczęli kropić granatami. C. k. feldku- 
rat zakończył czem prędzej, pozbierał 
manatki i wiał z paeholikiem, aż się 
kurzyło. Co tu bujać! Czemu nie na- 
zwać rzeczy po imieniu i powiedzieć 
wprost: wojna, to interes wielkopań- 
ski a ty żołnierzu jesteś ścierwo i 
masz robić, co ci każą, inaczej nas dja- 
bli wezmą, ale wpierw wezmą ciebie. 
Ghłoh w okopach nie da. się, przecie 


„wziąć na piękne słówka! Dla niego 
wystarczy świadomość, że zprzodu 
czyha kułomiot rosyjski, ztyłu au- 


strjacki, Pierwszy zabija, gdy łeb wy- 
chylisz, drugi, jeśli ci się zechce przy- 
padkiem popróbować ucieczki. Biorą 
chłopa na przysięgę, by z niego zrobić 
bydlę pańszczyźniane i mieć prawo 
do jego życia a potem mu prawią ka- 
szałki opałki o ojczyźnie i cesarzu. Oto 
typ żołnierza austrjackiego, który jest 
wszystkiem, tylko nie obywatelem 
własnego kraju, 

— Albo ci za zwykły zbójecki proce- 
der obiecują po śmierci niebo. Czemu 
szelma jeden z drugim sam wieje 
przed granatami, kiedy są takie szan- 
se dostania się psim swędem do wie- 
kuistej szczęśliwości. Religja to 
rzecz święta! Nią stoją narody, nią 
stoi porzadek społeczny, ale jak moż- 
na prawdy religijne tak bezecnie po- 
niewierać, naginając do ludzkich, 
brudnych szacherek i takich cesarsko- 
królewskich geszeftów, jak wojna!? 
Wojna jest niemoralna, ale taka 
obłuda niemoralna po trzykroć. 

Śmiech się zapalił, co było u niego 
rzadkością; widać nagromadziło się w 
nim dużo nowych myśli. Znalazłszy 
słuchacza — musiał je wypowiedzieć. 

— To, co się dzieje, jest największą 
zbrodnią w dziejach ludzkości, tem 
większą, im wyższy jest poziom inte- 
lektualny narodów. Rzecz zaiste zdu- 
miewająca, że grupa kalkulantów czy 
szaleńców potrafiła zmobilizować, po- 
szczuć na siebie tyle miljonów, wśród 
których niebrak przecie wielkich my» 
ślicieli i estetów, Dowodzi to, że społe- 
czeństwa są jeszcze wciąż Teudalną 
masą, że człowiekowi wciąż brak po 
czucia prawdy i sprawiedliwości. 
Dziwny to zaiste trybunał, dochodzący 
słuszności zapomocą pięści, lub kłoni- 
cy na sposób jaskiniowców, albo zwy- 
czajnych łotrzyków ... Boć wojna, nie- 
zależnie od przyczyny wybuchu, jest 
zbójeckim procederem a jej sprawcy 
— to chyba szatani, których Opatrz- 
ność zsyła ku udręce ludzkości... Na 
rzymską hipotezę: si vis pacem — pà- 
ra bellum, odpowiedziałbym niemiec- 
ką, że „Gelegenheit macht den Dieb“, 
albo swoją własną, że brzytwa w ręku 
szaleńca — to niebezpieczne narzędzie 
a szaleńcem może być każdy w chwili 
uniesienia... Ci vis pacem, para pa- 
cem!.,. Narodom, dopóki nie zmą- 
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drzeją, należałoby wydawać karty na 
broń a bezprawne posiadanie karać 
najsurowiej... llehy mordów  popeł- 
niono w afektacji, gdyby każdemu o- 
bywatelowi pozwolono w życiu co 
dziennem nosić browning! Nawet naj- 
większe prawdy, oparte © bagnety, są 
wierutnym  klamstwem... Prawda 
bezwzględna kłonicy jako argumentu 
nie potrzebuje; sama wyjdzie jak oli- 
wa na wierzch... Kto sięga po kij, 
dochodząc słuszności, już nie ma słu- 
szności; to znak zarazem, że jest mier- 
notą w porównaniu z przeciwnikiem i 
że mu zabrakło konceptu. Tak czynić 
mogą tylko dzikie ludy, lub pijane ta- 
łałajstwo, ale nigdy zdrowie, kultu- 
ralne narody... 

Śmiech, w cywilu niedokończony 
filozof i żelazny akademik, na wojnie 
szczur okopowy, obszarpaniec, żer ar- 
matni i niepozorna istota o bezczelnej 
gębie — miał swoistą etykę. Sądząc z 
pozoru — był chamem, pijanieą, gbu- 
rem, gdy wszystko to było maską. Pod 
nią ukrywał się głęboki umysł, szla- 
chetna dusza. Zdumiewało, że czło- 
wiek ten nie tracił nic z własnych, 
głębokich przekonań, mimo rozpęta- 
nia się najniższych łudzkich namiętno- 
ści. 
Już leżąc na pryczy, mówił jeszcze 
z przekonaniem: 

— Ale sprawcy zła nie uchodzą nl- 
gdy bezkarnie. Zarówno nagroda, jak 
i kara ostatecznie istnieją, jak istnieją 
złe. lub dobre skutki ludzkich czynów 
i to w formie prawie materjalnej. 
Przykładem, choćby Zorn. Zło mści się 
zawsze. Dlatego bądź dobry ... 

Zerwałem się, jak poderwany prą- 
dem. Prawda! To samo mówiła mi 
kiedyś Betty, choć do tego nie doszła 
przemądrem rozumowaniem, lecz sēr- 
cem tylko... 


* 

Śmierć — to jednak pani okrutna 
i miewa fantazje, o jakieby ją zwy- 
czajny, ziemski tubylec nigdy nie po- 
sądził. Że śmierć grasowała na fron- 
cie — to rzecz i naturalna i usprawie- 
dliwiona, bo tam się zakwaterowała 
jejmość kostucha. Ale żeby skosić na- 
gle kogoś w sztabie, gdzie się żyło 
bezpiecznie i przyjemnie — świat stę 
kończy. I jeszcze kogo!? 

Pewnego dnia nagle szlag trafił in- 
tendenta Poebla. Intendent, młody 
człowiek, ale wyżarte chłopisko, łupał 
sobie najspokojniej w ferbelka i popit- 
jał karlowitzerem. Innego wina nigdy 
nie pijał. Nagle chrymnął się jak dłu- 
gi z krzesła na podłogę. Szlag go tra- 
fił i już. Koledzy myśleli, że Poebl się 
upił jak bela, co mu się często przy- 
trafiało i byli bardzo zgorszeni, W 
sznurku na stole leżało prawie dzie- 
sięć tysięcy koron. Jeden z nich miał 
„kunszt”: trzy walety w czterech kar- 
tach i już. już myślał, że sznurek za- 
garnie, gdy tamten, schlany jak świ- 
nia, wali się nagle pod stół, odkrywa- 
jąc przytem swoje karty. Z tych kart 
wynikało, że jednak wygrana należy 
do Poebla, trzymającego kurczowo w 
lewej ręce cały wózek karowy. 


Nastąpiła konsternacja z powodu 
tak silnej karty, ale, gdy intendent 
nie wstawał, zadzwoniono na pucera, 
oy sobie pijaczynę precz zabrał. Pucer, 
dla którego podobne historje nie były 
żadną nowością, skrzywił się pogar- 
dliwie i starał się podnieść oficera, ale 
uderzył go dziwny bezwład w człon- 
kach leżącego i absolutna nierucho- 
mość. Pomacał twarz — ciepła, przy- 
lożył dłoń do ust — a tu nic. Powstał 
krzyk, zamieszanie, bieganina... Cho- 
dziło o to, by się ekscelencja nie do- 
wiedział, że tamtemu się zmarło przy 
kartach i już obrabiano pucera, żeby 
pary z gęby nie puszczał; zato nie 
miał iść do końca wojny na front. Pu- 
cer, otrzymawszy w łapę sto koron, 
przyrzekł święcie milczeć, jak grób, 
lecz sprawa i tak się wydała, Eksce- 
lencja przesłuchiwał osobiście partne- 
rów nieboszczyka, ale że lekarz stwier- 
dził śmierć na udar serca — trudno 
było kogo o nią winić. Zresztą grę w 
karty nie uważano znowu za taką 
zbrodnię. Co robić z czasem na owem 
psiem wygnaniu? Ekscelencja też z 
nudów grywał. i 

Poebla pochowano po żołniersku, 
zwyczajnie, jak wszystkich poległych 
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na wojnie, Sprawiono mu tylko solid- 
niejszą trumnę i asystowano in corpo- 
re na pogrzebie. Śmierć kolegi zrobiła 
niejakie wrażenie, choć nie na długo. 
Śmierć stała się zjawiskiem zwyczaj- 
nem i już się do niej przyzwyczajona. 
Gorzej z prowiaturą. Zabrakło odpo- 
wiedniego zastępcy, jakkolwiek stano- 
wisko prowiantowego podobało się 
wielu i niejeden rzuciłby chętnie w 
kąt mapy generalne i podziałkę, a za- 
brał się do liczenia konjaku i szampa- 
na, przyczem zawsze się coś dla siebie 
przemyciło. 

Czynności zmarłego sprawował za* 
stępczo zupak Matkowski, felbfebel 
sztabowy, także niezły popijała. Spra- 
wował dlatego, ponieważ je i tak na- 
wet za życia Poebla pełnił, wreszcie 
zabrakło chwilowo zastępcy W stopniu 
oficerskim. Matkowski był zupakiem 
inteligentnym i powszechnie lubia- 
nym. Każdemu umiał dogodzić i nigdy 
się nie drożył o jedną czy dwie butel- 
czyny, lub pudełko pursitszanu, za co 
mu oczywiście osobno płacono z gru- 
bym naddatkiem prawdziwemi papie- 
rowemi koronami. Feldfebel pieniądze 
chował, wydany towar zarachowywał 
jak mu się podobało, a mimo to był z 
rachunkami bardziej w porządku, niż 
dawniej, bo zabrakło Poebla, co sam 
wypijał za dziesięciu. 

Do Matkowskiego należał także fá- 
sunek tytoniu dla wszystkich ofice- 
rów. Z tytoniem było coraz gorzej. Już 
nie fasowano w komendzie ji, ale 
jeżdżono na zakupy do Krakowa na 
własny rachunek. 

Nie wiem, jak się stało, dość, że 
zostałem odkomenderowany do tych 
właśnie zakupów. Dla mnie był to naj- 
świetniejszy awans, o jakim nigdy nie 
marzyłem. W tym celu wydawano 
przecie dwa razy w miesiącu, czasem 
nawet częściej „Offene Ordre“, upo- 
ważniające okaziciela do wyjazdu z 
frontu w głąb kraju, przyczem termi=" 
nu powrótu zbytnio nie respektowano. 

Po dwudziestu długich miesiącach 
wajny, w czasie których nie miałem 
ani razu urlopu z powodu rzekomej 
niemożliwości zastąpienia mnie kim- 
kolwiek, znalazłem się w Krakowie. 
Miasto i ożywiony ruch zrobiły na 
ranie tak oszałamiające wrażenie, jak- 
bym miasta w życiu nie widział. Co 
za zgiełk, co za tempo życia! Ale naj- 
dziwniejsza — to cywile. Są jeszcze 
tacy! Na froncie zdawało się, ze cały 
kraj, to jeden obóz, a każdy mężczy- 
zna żołnierz, gdy naprzekór temu wi- 
działo się moc cywilnych, nawet 
znacznie więcej, niż wojskowych, choć 
tych bylo też pełno, tylko niewiadomo 


oco, 

Od kobiet roilo się po ulicach, po 
eukierniach, po kawiarniach, wszędzie 
tam, gdzie gwarno i wesoło. Co za 
szczęśliwe istoty! Na froncie wystar- 
czało pierwszej lepszej mieć lat dwa- 
dzieścia i jakie takie liczko i już to 
dawało prawo do, targania za wąsy 
najpoważniejszy złoty kołnierz, tu zaś 
piski, krzyki, zabawy w najlepsze! Ani 
śladu z wojennych nastrojów, ani śla- 
du z wojny. Nigdzie ani krzty troski. 
Wszędzie niefrasobliwa wesoiość. Ini- 
cjatywa przeszła wyraźnie w ręce ko- 
biece. Nawet dziewki publiczne miały 
więcej do gadania, niż najbardziej za- 
służony żołnierz. Grające w kapelach 
damy zerkały z przyzwyczajenia ku 
męskim gościom, których było wszę- 
dzie sporo. Rzecz dziwna — na cywiłów 
patrzono dość niechętnie, gustując 
zreguły w wojskowych. Cywil w ka- 
wiarni był albo skończonym zdechla- 
kiem, albo wojennym kryplem, grupą 
„d“, inwalidą, niedołęgą, zerem... 

Istotnie młodzi cywile, ludzie bez 
ręki, bez nogi, albo z innym, ukrytym 
pod odzieżą mankamentem, siedzieli 
po lokalach chyba tylko z nudów, sa- 
motni, biedni, opuszczeni. Wszędzie 
wodzili rej wojskowi. Nie raził nawet 
poplamiony mundur, wprost przeciw= 
nie — zwracał uwagę. W poplamio- 
nym i podartym frenczu zjeżdżał tyl- 
ko ktoś z frontu i ten, mimo zewnętrz- 
nych braków, miał zwykle dobrze na- 
bitą kasę, czyli najlepszą legitymację 
do zabawienia się w męskiem czy: żeńw 
skiem towarzystwie. 


(Cicg dalszy nastąpi). 
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Niezwykle ciekawą jest historja mie- 
szkańców „maleńkiej wyspy Pitcairn, ostro- 
wu skalistego, położonego w pustynnym 
bezkresie wód  poludniowego Pacyfiku. 
Mieszkańcy ci, w liczbie około dwustu 
głów, są potomkami w prostej linji, re- 
beljantów z angielskiej fregaty wojennej 
„Bounty“. Właściwymi twórcami osady na 
wyspie Pitcairn byli: starszy mat fregaty 
„Bounty“, jego sześciu towarzyszów naro- 
dowości angielskiej, eześciu tubylczych 
wyspiarzy i dwanaście kobiet. Taktycznym 
władcą tego maleńkiego świata jest obet- 
mie Edgar Christian, potomek zbuntowa- 
mych marynarzy, spelniający funkcje miej- 
scowego sędziego, pastora i — proroka. 

W r. 1787 okręt „Bounty“ wyruszył w 
drogę do wyspy Tahiti, wioząc aa swym 
pokładzie wyprawę przyrodniczą. Celem 
ekspedycji było zbieranie sadzonek drze- 
wa „chlebówego”, w które obfituje po- 
łudniowa Oceanja, i przewiezienie ich do 
dominjów Indyj Zachodnich, ydzie wobec 
szybkiego wzrostu ludności, odczuwać się 
dawał brak środków żywnościowych. 

Okręt „Bounty“, o niedużej pojemno- 
ści, wiózł znaczne zapasy żywności dla za- 
ługi i członków ekspedycji, a także kilka- 
dziesiąt sekrzyn, zawierających dary dla 
krajowców. Na tle braku odpowiednich 
pomieszczeń dla załogi, dochodziło do czę- 
stych scycyj pomiędzy marynarzami a od- 
znaczającom się pwaliownem usposobie- 
miem komendantem fregaty. W końcu wy- 
hbuchnął oiwarty rokosz, w rezultacie 
którego kapitan Bligh i osiemnastu jego 
stronników wepchniętych zostało do łodzi, 
którą spuszczono w morze. 

Na łodzi panowala taka ciasnota, że 
„wygnańcy“ zaledwie poruszać się mogli a 
i żywność udzielona im przez rebeljantów 
„na drogę", była bardzo skąpa, tak że na 
głowę dziennie wypadało zaledwie po 30 
gramów chleba i pół kwarty wody. Po 
wielotygodniowej tułaczce, w czasie któ- 
rej ofiary rokoszan przechodziły niewiaro- 
godne męki i katusze, udało się doświad- 
czónemu żeglarzowi, kapitanowi Bligh, 
przybić do wyspy Timer, w pobliżu Jawy, 
i tam swoich towarzyszów wysadzić ma 
tąd. W najokropniejszych warunkach, ja- 
kie wystawić sobie można, przebyto 3600 
mil morskich. 

W r. 1790 kapiłan Bligh złożył raport 
w Londynie i w kilka miesięcy potem, 
wypłynęła fregata „Pandora“ celem po- 
chwycenia i sprowadzenia przed sąd 
zbuntowanych marynarzy. Czternastu z 
nich wpadło w ręce władz angielskich i 
kilku zostało straconych, zaś dziesięciu 
zdołało umknąć z Tahiti i dostać się na 
wyspę Pitcairn. Wylądowawszy tam, ro- 
koszanie zatopili fregatę „Bounty“, której 
wrak, pokryty zielskiem monskiem, a spo- 
czywający w głębokości kilku sążni, jest 
po dzień dzisiejszy w przezroczyśtej wo- 
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Peleryna 
z sukna zielonego, obszyta futerkiem sze- 
rokiem koloru piaskowego, (d'Ora, Paris.) 
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— Straszna przeprawa — Krwawe 


dzie dokładnie widoczny. 

Stosunki, jakie wkrótce potem zapano- 
wały na ostrowie Pitcairn, dalekie były od 
„rajskiego życia“, którem rzekomo żyją 
mieszkańcy wysp Oceanji. Dość mpowie- 
dzieć, że pomiędzy białymi przybyszami a 
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krajowcami, rozpoczęły się niebawem 
krwawe walki. Ale i wśród rokoezan 8a- 
mych, załatwiano różne osobiste pora- 
chumki za pomocą noża lub pistoletu... 
Wymik był ten, że po jakimś czasie na wy- 
spie Pitcairn pozostał tylko jeden jedyny 
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W Łodzi zniesiono ostatnio targi odbywa jące się na rynku Leonhardta, Tak wylą- 
da przeprowauzka w rynku. 


Cudotwórcy pod lupą 


Przy uniwersytecie londyńskim istnie- 
je osobny Instytut Badania fenomenów 
peychicznych, którego kierownikiem jest 
prof. Harry Price. W jego rafinowanie u- 
rządzonem laboratorjum zbadano dotąd i 
żdemaskowano kilkaset medjów. które rze- 
komo posiadać miały własności okulty- 
styczne. Kontrola medjów odbywa się tam 
niezmiernie ściśle przy pomocy całego ar- 
senału środków naukowych przez komisję, 
składającą się z 'wybitnych uczonych 
wszystkich fakultetów. Tylka dwa medja 
zdały egzamin ze swych własności nadprzy- 
rodzonych przed tąkomieją: medium au- 
strjackie Rudi Schneider i Angielka Osbor- 
ne-ILeonard. Ostatnie eksporymenty z 
Schneiderem, przeprowadzane rok temu, 
dały już tylko wyniki ujemne, Osborne- 
Leonard natomiast zachowała swą sławę 
aż do końca. 

Ostatnio prof. Price poddał szczegóło- 
wym badaniom joga indyjskiego Kuda 
Bux, który zasłynął w Europie dla swych 
„ocz rentgenowskich”, Najciekawszy atoli 
fenomen, jakim fakir ten popieywał się 
przed komisją, to spacer po Żarzących we- 
g!ach, W ogrodzie pewnej wihi podmiej- 
skiej. wykopano koryto ośm metrów dlu- 
gie 1 mir. szerokie.i ca 0 cm głębokie, 
które wypełniono 7 tonnami kloców dę- 
bowych. Kiedy nasycone oliwą drzewo roz- 
paliło się, przykryto ogień warstwą węgli 
drzewnych, które w kilka minut rozżarzyły 
się do białości. Komisja lekarska tym- 
czasem zbadała starannie fakira, tempe- 
raturą podeszew u nóg była normalna, 
skóra była wyjątkowo sucha. Kuda Bux 
w dlugiej, czarnej,szacie*i w białym: kra- 
wącie odmówił krótką modlitwę z, Kora- 
nu, poczeni czterema  długiemi krokami 
przemierzył koryto ogniste, pozosiając na 
ogniu.2,2 sekundy. Stopy jego nie wyka- 
zywały najmniejszych śladów spalenia, 
Powtórzył on następnie eksperyment z tym 
samym wynikiem. Obecni fizycy stwier- 


dzili, że temperatura górnej warstwy węgli 
wnosiła 480 stopni C. Temperatura we- 
wriętrzna ogniska zaś 1400 stopni C. Dwaj 
Furopejczycy, którzy usiłowali wykonać tę 
sztukę, po dwóch krokach zeskoczyji z 
ogniska z poparzonemi stopami. 

Lekarzę tłumaczą zjawisko to w ten 
sposób, że Kuda Bux potrafi kontrolować 
czynność gruczołów potnych u stóp. dzięki 
czemi skóra podczas zaledwie pół sekun- 
dy trwającego zetknięcia się z ogniem 
staje ie nieczulą. 

Kuda Bux panuje w każdym razie w 
aposób zdumiewający nad swemi mięśnia- 
mi. W teq okoliczności należy też dopa- 
trywać się wytlumaczenia jego „ócz rent- 
genowskich*. Eksperyment ten odbywał 
się następująco: najpierw nałożono mu 
na oczy warstwę świeżego ciasta, na to 
grube plastry waty, poczem oczy zawią- 
zano bandażem i trzema serwetami, tak. 
iż tylko nos i usta były .niezasłonięte. W 
tej masce fakir czyta z książki, którą mu 
się przedkłada i odpieuie wszystko. co się 
na tablicy napisało. Gdy mu się jednakże 
zakrywa dziurki od noga, nie potrafi on 
nawet rozróżnić, czy w pokoju jeet ciemno 
czy jasno. Komisja przypuszcza, że potrafi 
on ciasto unieść powiekami i tak przekrę- 
cić oczy ku środkowi, że widzi wzdłuż. no- 
8a. „Oczy rentgenowskie" eą zatem ni- 
czem innem, jak: bardzo efektownym 
tryckiem fakirowekim. 

Negatywny wreszcie. wynik. dały: bada- 
nia, jakim komisja londyńska poddała. rze- 
kome własności jasnowidzenia fakira. 

Prof. Harry Price zwrócił się w ostat- 
nich czasach za pośrednictwem prasy do 


wszystkich osób, które przypisują sobie 


własności medjumiczne, z wezwaniem, by 
pod jego konirolą popisywały się swemi 
foónomenami. Dla „Fotograłów Duchów" 
cbowiązkowy jest kostjum kąpielowy po 
kąpieli w wannie. W.iP. 


Pierwsza biblja drukowana 


W roku obecnym mija 500 ląt, gdy w 
r 1436 w Strasburgu Henne Genafleisch 
zum Gudenberg, zwany Gutenbergiem do- 
ikomał swego epokowego wynalazku drù- 
kowania czcionkami ruchomemi.  stnie- 
ję jedlnak źródła, które wykazują, że wy- 


malazek czcionek ruchonych znany 
już byt znacznie * dawniej. Kwin- 
tyłjan i św. Hieronim wspominają o 


czcionkach, wycinanych w kości: ałonio- 
waj, bukszpanie i drzewie cedrowem i 
używanych dla uczenia dzieci alMabetu. 
Zmajdówano je w Katakumbąch (Por. 
Kraus, Roma sotteranea, etr, 489), Cała 
więc zasluga Gutenberga polegała na tem, 
że wynelazl òn klisze i odlewńie czcio- 
mek. 

Pierwsze dzieło tego potężnego wyna- 
lazku stanowiło 4 wierszowa Biblja ła- 
cińska wydana w Moguncji w r. 1450— 


146. Biblja ta drukowana jest w dwa 
lamy dużem. pięknem pismem, wzorowa- 
nem na rękopisach i zawiera w 2 tomach 
641 kart. Ten pierwszy wielki twór sztu- 
ki drukowanej — jak słusznie stwierdza 
autor rozprawy „Pięć wieków słowa dru- 
ikowanego'' — jest równocześnie arcydzie- 
łem, stoiącam na wysokim poziomie arty- 
zmu. Należy to przypisać ręcznej pracy 
rytownika matryc, gisera czcionek. zecera 
tekstu i odbijacza na mrasie. Przygoto- 
wania tej dwutomowej Biblji trwały zgó- 
rą 5 lat, a dzieło było gotowe dopiero w 
r. 1450. 

Egzemplarz wepaniałej Biblji Guten- 
bergowskiej posiada m. in. bibljo(eka Se- 
minarjim Duchownego w Pelplinie. 
Obećnie pozostało zalodwie 31 ezzempla- 
rzy, z tego 10 na pergaminie, a 2! ra 
papierze, 


przedstawiciel płci męskiej, nazwiskiem 
John Adams. Imieniem jego nazwano je- 
dyną tamtejszą osadę — Adamstown. Osa- 
da ta zbudowaną została przeważnie z 
wraków okrętowych i zamieszkana jest 
przez pięćdziesiąt dwie rodziny. Są to bu- 
dzie prości, pracowici i religijni i z dumą 
wspominaję ewych „rycerskich przod- 
ków”, którzy przed stu pięćdziesięciu laty 
przybyli w ten zapadly zakątek świata, 
celem spełnienia misji cywilizacyjnej... 
Ciekawy jest fakt, że mieszkańcy wy- 
«py Pitcairn po dzień dzisiejszy używają 
jeszcze niektórych narzędzi i przyrządów, 
pochodzących z fregaty „Bounty“: — Pa- 
mięć przywódcy rebeljantów, Fletechera 
Christian'a, uczcił jego prawnuk, William 
Christian, w ten aposób, że w miejscu, 
gdzie ów poległ, trafiony skrytobójczą ku- 
łą, ułożył olbrzymi głaz, na którym wyrył 
śiowa: „Cześć wielkiemu zdobywcy”. 
Zdaje się, że już i w Polinezji potrafią 
„robić* historję!... tr. 


Gorfiwość nowonawróco- 

nych chrześcijan 

W ubiegłym roku powstała w Hua-hin 
(Radszahuri. Indochiny) nowa placówka 
misyjna. Kaplicę ufundował katolik, służą- 
cy hotelowy. W ciągu kilku lat zaoszczę- 
dził sobie tyle, że mógł wybudować skrom- 
ny przybytek Pański. Ponieważ równo- 
cześnie postanowił poświęcić się zupełnie 
Panu Bogu, przeto rozpoczął studjum łaci- 
ny w Radszaburi, by kiedyś zostać kapla- 
nem. 

Misjonarz Rozzeddu przedsięwziął po- 
dróż do Chumphon, o 400 km odległego od 
Radszaburi. Na miejscu oczekiwali go 
dwaj katolicy. Następnego dnia misjonarz 
odwiedzał mieszkańców i ku swemu zdzi- 
wieniu znalazł około 40 chrześcijan, Przy- 
stąpił doń również jakiś młody człowiek 
z zapytaniem, jak długo bu jeszcze pozo- 
stanie, bo zależy mu na przyjęciu komnunji 
św. wielkanocnej. Był to Annamita, pra- 
cujący w kopalniach w Ranong. Jedyny to 
katolik wśród tamtejszych górników. Mat- 
ka rodziny, która niedawno temu powe- 
drowała do Chumphon, opowiadała O, 
Rużzeddu, że w ubiegłym roku bardzo da- 
leką odbyła podróż do kościoła, do które- 
go ongiś należała. Spełniła tam swój obo- 
wiązek wielkanocny. Popłynęła na żaglow= 
cu, bo brak pieniędzy nie pozwolił jej na 
zakup biletu koleiowego. (P. D. R. W.). 


Serce nowego króla Angilji 


Przed trzynastu laty obecny król 
Edward VIII, jako ks, Walji, zwiedzał 
szpital prywatny, w którym leżało 36 
mężczyzn, tak dalece okaleczonych i ze- 
szpeconych podczas wojny, iż nie można 
było liczyć na ich wyzdrowienie. Ks. Walji 
obejrzał chorych. Gdy w pewnej chwili 
poprowadzono go ku drzwiom wejściowym, 
zapytał: 

— Mówiono mi, że jest tu 36 chorych. 
Dotąd widziałem tylko 29. Gdzie jest re- 
szta? 

Wyjaśniono, że pozostali chorzy są tak 
strasznie znieksztalceni, iż celowo opu- 
szczomo wizytę u nich. 

— Ze względu na mnie, czy ze względa 
na nich? — zapytał znowu ks, Walji. 

— Ze względu na Waszą Książęcą Wy- 
SOKkoŚĆ. 

Na to książę odpowiedział, że domaga 
się zobaczenia tych siedmiu ludzi. Wpro- 
wadzono go tedy do specjalnego oddziału 
w. którym ci majnieszczęśliwsi chorzy le- 
żeli. Przy każdym z nich ks. Walji zatrzy- 
mał się po kilka minut, dodając im otuchy 
i dziękując każdemu w imieniu Anglji za 
ich samopoświęcenie. Nagle książę za- 
trzymał się przy drzwiach. — Ależ tu jest 
tylko sześciu chorych! — powiedział. — 
Gdzież jest jeszcze siódmy? 

Odpowiedziano mu, że nikt tego właśnie 
chorego oglądać nie może. Ślepy, głuchy, 
strasznie okaleczony, zupełnie niepodobny 
do ludzkiej postaci, ten nieszczęśliwy leży 
w osobnym pokoju. Z łóżka nigdy już nie 
wstanie. — Książę nie powinien go oglą- 
dać — powiedział jeden z urzędników 
Szpitala. 

— Muszę go zobaczyć — odrzekł na to 
następca tronu. 

_— A jednak lepiej będzie tego nie robić. 
Wasza Wysokość nie może miu wy- 
świadczyć żadnego dobrodziejstwa. Jego 
zaś widok jest siraszny.! 

— Mimo to chcę go zobaczyć, 

i Jeden z urzędników poprowadził księ- 
cia do małego ciemnego pokoju. kryjacefo 
w sobie tę nie dającą się opisać tragedję. 

Ten właśnie urzędnik podaje teraz, że 
następca tronu podszedł krokiem stanow- 
czym do brzegu łóżka, stanął przy nim z 
pochyloną głową, patrząc na chorego, któ- 
ry nie mógł ani widzieć go, ani ałyszeć; 
patrząc na tę grozę budzącą ruinę człowie- 
ka, jakgdyby chciał dojrzeć ostateczne 
udręczenie morderczej i patwornej wojny. 
Poczem, bardzo wolno, ks. Walji nisko sią 
pochylił i pocałował chorego w twarz, 


